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Uczestnicy marszu przechodzą przed Sądem Najwyższym z nadzieją na szybkie uchylenie decyzji z 1972 r. w sprawie Roe przeciwko Wade

lenia przepisów, które zezwalają na wyrwanie dziecka z 
łona matki aż do porodu.

Potem mieliśmy przypadek demokratycznego guber-
natora stanu Wirginia, Państwa Wirginia, ale co się dzie-
je w Wirginii? Co się dzieje? Gubernator oświadczył, że 
zabijałby dziecko po narodzeniu. Pamiętacie to. 

Demokraci w senacie zablokowali nawet ustawo-
dawstwo zapewniające opiekę medyczną dzieciom, któ-
re przeżyły próbę aborcji. I dlatego wezwałem Kongres 
− dwóch naszych wspaniałych senatorów, tak wielu na-
szych kongresmenów tutaj − wezwałem ich do obrony 
godności życia i uchwalenia ustawodawstwa zakazują-
cego późnej aborcji dzieci, które mogą odczuwać ból w 
łonie matki.

Tego roku Marsz dla Życia obchodzi 100. rocznicę 
19. poprawki, która na zawsze zagwarantowała kobie-
tom prawo głosu w Stanach Zjednoczonych dane przez 
Konstytucję Stanów Zjednoczonych. Takie wielkie wy-
darzenie. Dzisiaj miliony niezwykłych kobiet w Ameryce 
wykorzystują siłę swoich głosów, by walczyć o prawo i 
wszystkie ich prawa określone w Deklaracji Niepodległo-
ści − to jest o prawo do życia.

Do wszystkich kobiet, które są tutaj dzisiaj, wasze od-
danie i przywództwo podnosi na duchu nasz cały naród 
i dziękujemy wam za to. Dziesiątki tysięcy Amerykanów 
zebranych dziś nie tylko opowiada się za życiem − tutaj 
razem opowiadają się za tym bardzo dumnie. I chcę za 
to podziękować wszystkim. Opowiadacie się za życiem 
każdego dnia. Zapewniacie mieszkanie, edukację, miej-
sca pracy i opiekę medyczną kobietom, którym służycie. 
Znajdujecie kochające rodziny dla dzieci potrzebujących 
domu. Jesteście gospodarzami baby showers5  dla ma-
5 baby shower − przyjęcie na cześć nienarodzonego jeszcze 
dziecka.  	 

tek oczekujących dzieci. Sprawiacie, że misją waszego 
życia jest szerzenie łaski Bożej.

Oddajemy wam cześć, wszystkie Mamy, które 
jesteście tu dzisiaj i oświadczamy, że matki są 
bohaterami. Wasza siła, oddanie i zapał do-

starczają energii naszemu narodowi. Dzięki wam nasz 
kraj został pobłogosławiony niesamowitymi duszami, 
które zmieniły bieg historii ludzkości.

Nie wiemy, co nasi jeszcze nienarodzeni obywate-
le osiągną. Marzenia, które sobie wyobrażą. Arcydzieła, 
które stworzą. Odkrycia, których dokonają. Ale wiemy 
jedno: każde życie przynosi na ten świat miłość. Każ-
de dziecko przynosi radość rodzinie. Każde dziecko jest 

warte ochrony!
A przede wszystkim wiemy, że 

każda ludzka dusza jest boska i 
każde ludzkie życie, narodzone i 
nienarodzone, jest stworzone na 
święty obraz Boga Wszechmogą-
cego.

Razem będziemy bronić tej 
prawdy na całej naszej wspaniałej 

ziemi. Uwolnimy marzenia naszego na-
rodu. I ze zdecydowaną nadzieją oczekujemy na wszyst-
kie błogosławieństwa, które będą pochodzić z piękna, 
talentu, przeznaczenia, szlachetności i łaski każdego 
amerykańskiego dziecka.

Chciałbym Wam podziękować. To jest wyjątkowy 
moment. Reprezentowanie was jest wielkim zaszczy-
tem. Kocham was wszystkich. I mówię z prawdziwą pa-
sją, dziękuję, niech Bóg was błogosławi, niech Bóg bło-
gosławi Amerykę. Dziękuję wam wszystkim. Dziękuję.

Donald Trump

►
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Czy Donald Trump naprawdę 
opowiada się za życiem?

Ks. Jonathan Meyer 

Oto homilia wygłoszona przez ks. Jonathana Meyera 
w jego parafii Wszystkich Świętych w Guilford, INDIANA, 
w niedzielę po 47. Marszu dla Życia w Waszyngtonie, 
D.C. (26 stycznia 2020 r.). To przesłanie NADZIEI − po-
tężne świadectwo Łaski Bożej ważne dla nawrócenia lu-
dzi − że NIGDY nie wolno nam się poddawać! Dziękuje-
my Ojcze Meyer!

Homilię zamieszczamy za zgodą autora.

W ostatni piątek na Marszu dla Życia wie-
le osób szło w krainie ciemności, w kra-
ju  pozostającym w cieniu śmierci: śmier-

ci 60 milionów dzieci, a często 
duchowej i emocjonalnej śmier-
ci każdej matki i każdego ojca, 
babci i dziadka tych zabitych w 
wyniku aborcji dzieci. A jednak, 
moi drodzy, tak jak mówi frag-
ment Ewangelii i jak powiedział 
prorok Izajasz: „Światło zabły-
sło; światłość wielka”.

Chciałbym zacytować jed-
nego z prelegentów Marszu 
dla Życia z ubiegłego roku. Dla 
tych, którzy biorą udział, Marsz 
zaczyna się przy pomniku Wa-
szyngtona. Marsz rozpoczy-
na wiec z udziałem mówców 
i prezenterów z całego kraju. 
Potem tysiące ludzi maszeruje 
Constitution Avenue do Sądu 
Najwyższego, gdzie się modlą 
i publicznie błagają o unieważ-
nienie wyroku w sprawie „Roe 
przeciwko Wade”.

Każdego roku są tu wspa-
niali mówcy i chciałbym zacyto-
wać jednego z nich z tegorocz-
nego wiecu. Oto, co powiedział:

„Młodzi ludzie są sercem 
Marszu dla Życia i to wasze pokolenie czyni Amerykę 
narodem prorodzinnym i pro-life. Ruch na rzecz obrony 
życia jest prowadzony przez silne kobiety, niezwykłych 
przywódców wiary i odważnych studentów! Wszyscy z 
nas tutaj rozumiemy odwieczną prawdę: każde dziec-
ko jest cennym i świętym darem od Boga. Kiedy widzi-
my obraz dziecka w łonie matki, dostrzegamy majestat 
stworzenia Bożego! Kiedy trzymamy noworodka w na-
szych ramionach, wiemy jak bezgraniczną miłość każde 
dziecko wnosi do rodziny. Kiedy obserwujemy jak dziec-
ko rośnie, widzimy blask, który promieniuje z każdej ludz-
kiej duszy. Jedno życie zmienia świat. Jak mówi nam Bi-

blia, każda osoba jest cudownie stworzona. Oddajemy 
wam cześć, wszystkie Mamy, które jesteście tu dzisiaj i 
oświadczamy, że matki są bohaterami! Wasza siła, odda-
nie i zapał dostarczają energii naszemu narodowi.

Dzięki wam, drogie matki, nasz kraj został pobłogo-
sławiony niesamowitymi duszami, które zmieniły bieg hi-
storii ludzkości. Kobiety pro-life, które są tutaj dzisiaj, wa-
sze oddanie i przywództwo podnosi na duchu nasz cały 
naród. Opowiadacie się za życiem każdego dnia. Za-
pewniacie mieszkanie, edukację, miejsca pracy i opiekę 
medyczną kobietom, którym służycie. Nasze Centra Za-
sobów Ciążowych (Pregnancy Resource Centers) znaj-

dują miejsca adopcji dla dzieci 
potrzebujących domu. Jeste-
ście gospodarzami baby sho-
wers (patrz str. obok) dla matek 
oczekujących dzieci, nie mogą-
cych sobie pozwolić na rzeczy, 
których potrzebują. Sprawiacie, 
że misją waszego życia jest 
szerzenie łaski Bożej.

Nie wiemy, co nasi jesz-
cze nienarodzeni obywatele 
osiągną. Tylko marzenia mo-
gą wyobrazić arcydzieła, które 
zostaną stworzone i odkrycia, 
które będą dokonane. Ale wie-
my jedno: każde życie przyno-
si na ten świat miłość. Każde 
dziecko przynosi radość rodzi-
nie i każde dziecko jest warte 
ochrony! Ale przede wszystkim 
wiemy, że każda ludzka dusza 
jest boska. I każde ludzkie ży-
cie, narodzone i nienarodzone, 
jest stworzone na święty obraz 
Boga Wszechmogącego”.

Kto wypowiedział te słowa 
na tegorocznym Marszu dla 

Życia, największym corocznym proteście w stolicy na-
szego kraju? Prezydent Donald Trump (pełny tekst patrz 
str. 27 tego wydania MICHAELA). Nie biskup, nie pastor, 
nie rabin, ale prezydent tego narodu wygłosił te słowa! 
I, moi drodzy, światłość wielka zabłysła. A ludzie, którzy 
żyją w kraju pozostającym w cieniu śmierci ujrzeli wielkie 
światło.

Wiem, że wielu z was już myśli: „Ojcze, poważnie, 
Donald Trump nie jest zwolennikiem życia; on robi to 
wyłącznie dla głosów. Oszukał cię, Ojcze, ale mnie nie 
oszukał!”.

17 stycznia 2020 r. po egzorcyzmowaniu Białego 
Domu, ks. Andrew Mahana, maronita, wręczył prezy-

dentowi Donaldowi Trumpowi figurę Matki Bożej 
Fatimskiej i różaniec

►



www.czasopismomichael.plmaj-czerwiec-lipiec 202032

Abby Johnson: 
dyrektor Planned 
Parenthoood; 
nawróciła się i jest 
teraz autorką best-
sellerowej książki 
Nieplanowane. 
Zdjęcie: LifeTeen

Norma McCorvey: 
była Jane Roe w 
sprawie Roe przeciwko 
Wade. Nawróciła się i 
umarła jako katoliczka 
głosząc Ewangeliczne 
przesłanie życia

Dr Bernard Nathanson: 
„Król aborcji”, założyciel 
NARAL, stał się jednym z 
najbardziej zagorzałych 
obrońców życia i umarł 
jako katolik

Alveda King: siostrzenica 
doktora Martina Luthera 
Kinga, miała 2 aborcje przed 
nawróceniem i jest zagorzałą 
zwolenniczką obrony życia, 
zwłaszcza wśród czarnej popu-
lacji Stanów Zjednoczonych

W 1999 r. w wywiadzie dla programu Meet the 
Press1 sieci telewizyjnej NBC, kiedy Donald Trump, 
nowojorski handlowiec, został zapytany o jego posta-
wę pro-life, odpowiedział: „Jestem bardzo za prawem 
do aborcji”, a jednak 21 lat później stoi przed tłumem 
tysięcy ludzi jako prezydent tego narodu i wypowiada 
najczystsze biblijne prawdy o godności i świętości ży-
cia oraz godności i pięknie każdej kobiety i matki.

W związku z tym chciałbym przedstawić kilka bar-
dzo jasnych uwag. Oto trzy z nich. Pierwsza. NIGDY 
się nie poddamy. Donald Trump będąc za prawem do 
aborcji przeszedł na stronę pro-life. NIGDY się nie 
poddamy! W rzeczywistości ludzie mogą się zmieniać. 
Ludzie mogą się nawracać. W rzeczywistości wszyscy 
mogą się nawrócić. Abby Johnson była dyrektorem Plan-
ned Parenthood2 i była odpowiedzialna za śmierć setek 
i tysięcy nienarodzonych dzieci, a jednak się nawróciła i 
jest teraz autorką bestsellerowej książki „Nieplanowane”, 
według której powstał film fabularny3. Norma McCorvey, 
która była Jane Roe, w sprawie Roe przeciwko Wade4, 
nigdy nie dokonała aborcji, ale była za prawem do niej. 
Nawróciła się i zmarła jako katoliczka, głosząc ewange-
liczne przesłanie życia. Dr Bernard Nathan-
son5, znany w Ameryce jako „król aborcji” i za-
łożyciel National Abortion Rights Action League 
(Krajowa Liga Praw Aborcyjnych) (NARAL) 
oraz lekarz stojący za pozwem Roe przeciwko 
Wade, trzy lata po tej sprawie po raz pierwszy 
w życiu zobaczył ultradźwięki. Tego dnia, kiedy 
po raz pierwszy zobaczył dziecko w łonie matki, 
odszedł od aborcji i stał się jednym z najbardziej 
zagorzałych zwolenników obrony życia, a zmarł 
jako katolik. Dr Alveda King, która jest bratanicą 
dra Martina Luthera Kinga, miała dwie aborcje, 
ale potem, dzięki łasce Bożej, nawróciła się i kiedy 
zdała sobie sprawę, że aborcja i Planned Paren-
1 Meet the Press − cotygodniowy informacyjny program 
telewizyjny amerykańskiej sieci NBC. Jest to najdłużej 
działający program w historii telewizji. Pierwsza emisja miała 
miejsce 6 listopada 1947 r.  	 
2 Planned Parenthood − amerykańska organizacja działająca 
m. in. na rzecz praw reprodukcyjnych oraz szerokiego dostępu 
do legalnej antykoncepcji i aborcji. Jest operatorem jednej 
z największych sieci klinik oferujących zabiegi związane z 
aborcją, antykoncepcją i diagnostyką chorób wenerycznych. 
(wikipedia.org)  	 
3 Film „Nieplanowane” powstał w 2019 r. i stał się sukcesem 
kasowym. Był również dystrybuowany w Polsce, a Abby 
Johnson przyjechała do Polski także w związku z wydaniem 
jej książki w naszym kraju (przyp. tłum.).  	 
4 Roe przeciwko Wade − była sprawą rozpatrzoną na 
początku lat 1970. przez Sąd Najwyższy USA. W wyniku 
tej sprawy aborcja została uznana w USA za legalną przez 
cały okres ciąży, dając stanom możliwość wprowadzenia 
regulacji ograniczających możliwość aborcji w drugim i 
trzecim trymestrze. Norma McCorvey występowała pod 
pseudonimem „Jane Roe” i pozwała prokuratora okręgowego 
z Dallas Henry’ego  Wade’a za to, że wbrew swej woli została 
zmuszona przez stan Teksas do urodzenia dziecka. (wikipedia.
org)  	 
5 Bernard Nathanson (1926-2011) − amerykański lekarz, 
profesor nauk medycznych żydowskiego pochodzenia. Były 
aborcjonista, a następnie działacz ruchów pro-life. Ukończył 
medycynę na uniwersytecie w Montrealu (Kanada). W 1996 r. 
został katolikiem.  	 

thood zostały zaplanowane specjalnie, aby zdziesiątko-
wać czarną populację, stała się jednym z najbardziej za-
gorzałych obrońców życia, szczególnie wśród czarnych 
ludzi Stanów Zjednoczonych.

W tym kościele mamy figurę św. Pawła. Kim jest św. 
Paweł? Święty Paweł jest jednym z największych auto-
rów w historii chrześcijaństwa. Ma on więcej zapisanych 
słów w Biblii niż jakikolwiek inny autor. Jego życie po-
legało na zabijaniu chrześcijan, ale potem się nawrócił. 
Poznał światło. Pozwólcie, że zadam wam pytanie: czy 
myślicie, że kiedy pierwsi chrześcijanie usłyszeli, iż św. 

►
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Paweł się nawrócił, uwierzyli, że on to naprawdę zrobił? 
Nie. I faktycznie, jeśli czytacie pisma św. Pawła, mówi on 
o tym, jak oni nie wierzyli, że rzeczywiście się nawrócił. 
Więc widzicie, moi bracia i siostry, NIGDY nie powinni-
śmy rezygnować z kogokolwiek. Czy będzie to ich po-
stawa wobec życia; czy to będzie ich życie w grzechu; 
lub czy będzie to ich odrzucenie wiary w całości, NIGDY 
nie możemy rezygnować i Donald Trump jest tego do-
wodem!

Nie możemy być zaskoczeni ani sceptyczni. Jesz-
cze raz, nie możemy być zdziwieni ani sceptyczni! Wiele 
osób powie: „Jasne, Ojcze, teraz jest pro-life [za życiem], 
ale dlaczego tak naprawdę jest pro-life? To znaczy, co 
jeśli on nie jest tak pro-life jak ja, ponieważ ja jestem naj-
lepszą osobą pro-life na całym świecie, a to daje mi pra-
wo osądzać Donalda Trumpa!”.

Chciałbym zacytować List do Filipian 1, 15-18, gdzie 
św. Paweł pisze: „Niektórzy wprawdzie z zawiści i prze-
kory, drudzy zaś z dobrej woli głoszą Chrystusa. Ci ostat-
ni [głoszą] z miłości, świadomi tego, że jestem przezna-
czony do obrony Ewangelii. Tamci zaś, powodowani 
niewłaściwym współzawodnictwem, rozgłaszają Chry-
stusa nieszczerze, sądząc, że przez to dodadzą ucisku 
moim kajdanom. Ale cóż to znaczy? Jedynie to, że czy 
to obłudnie, czy naprawdę, na wszelki sposób rozgłasza 
się Chrystusa. A z tego ja się cieszę i będę się cieszył”.

Wszyscy powinni się radować, że Donald Trump, 
pierwszy prezydent Stanów Zjednoczonych, który kiedy-
kolwiek przemawiał na Marszu dla Życia, miał śmiałość i 
odwagę stawić czoła sprawie, która jest tak droga każde-
mu, kto rozumie znaczenie małżeństwa, życia i rodziny 
oraz fakt, że Bóg jest twórcą życia. Powinniśmy radować 
się ze św. Pawłem, który raduje się w niebie z tego na-
wrócenia, bez względu na jego powody! I powiem wam 
co, jak sądzę, jest jednym z największych powodów − to 
Pierwsza Dama, Melania, która, jeśli nie wiecie, jest ka-
toliczką i która, jeśli nie wiecie, jest zwolennikiem życia. 
To przypomina każdemu z nas o tym, jak ludzie nawra-
cają się w naszym świecie; dzieje się to dzięki związkom.

Większość ludzi, którzy są zwolennikami abor-
cji, nigdy nie miało prawdziwych relacji z kimś, kto jest 
za życiem. Nigdy nie byli kochani przez kogoś, kto jest 
za życiem. Nigdy nie wyjaśniono im i nie nauczano ze 
współczuciem prawdy na temat tego, w co wierzą.

Jesteśmy wezwani, aby nigdy się nie poddawać. Je-
steśmy wezwani, aby nie być zaskoczonymi i nie być 
sceptycznymi, a w końcu jesteśmy wezwani do modlitwy 
i postu. Święty Paweł pisze w 1 Liście do Tymoteusza 2, 
1-2: „Zalecam więc przede wszystkim, by prośby, modli-
twy, wspólne błagania, dziękczynienia odprawiane były 
za wszystkich ludzi: za królów i za wszystkich sprawują-
cych władze, abyśmy mogli prowadzić życie ciche i spo-
kojne z całą pobożnością i godnością”.

Kiedy przychodzicie na Mszę świętą, czy zauważyli-
ście, że po Kredo, gdy mamy Modlitwę Wiernych, prośby 
mają w istocie określony porządek? Czy zauważyliście, 
że pierwsza prośba dotyczy zawsze przywódców Kościo-
ła, a druga jest zawsze ofiarowana politykom, narodo-
wi i jego przywódcom rządowym? W dzisiejszych proś-
bach usłyszycie, jak modlimy się za naszego prezydenta. 
Chcę zadać wam pytanie. Jak często modlicie się za na-
szych przywódców politycznych? Czy pościcie i modli-

cie się regularnie za naszych przywódców rządowych, 
ponieważ św. Paweł wyraźnie nam to mówi? Powiem, 
że stanowisko prezydenta Trumpa w sprawie aborcji, jak 
chcę powiedzieć, być może z powodu Pierwszej Damy, 
lub jakichś świetnych witryn internetowych promujących 
życie czy ważnej literatury katolickiej, powiem wam, że 
to naprawdę wyłącznie z powodu łaski Jezusa Chrystu-
sa, która jest wyraźnie skierowana do ludzi poprzez mo-
dlitwę.

Kiedy więc ostatni raz modliliście się o nawrócenie 
lub poświęciliście dzień postu i modlitwy za Nancy Pe-
losi6, która twierdzi, że jest katoliczką, a jednak uważa, 
że zabijanie dzieci jest w porządku? Czy za Joe Bidena, 
który twierdzi, że jest katolikiem, a jednak uważa, że za-
bijanie dzieci jest w porządku? A może za Elizabeth War-
ren lub Bernie Sandersa7, bo należy się modlić za nich 
każdego dnia, jeśli uważamy, że 1 List do Tymoteusza 2, 
1-2 jest prawdą. 

Ale po drugie, myślę, że to naprawdę niesamowi-
te, jak św. Paweł mówi nam, abyśmy modlili się za kró-
lów, ale także za wszystkie osoby sprawujące władzę. 
A kto jeszcze dziś ma władzę w naszym świecie? To 
właściwie nie politycy. Tak naprawdę, to ci z branży roz-
rywkowej i środki masowego przekazu, które dosłownie 
narzucają wam wasze ubrania, muzykę, wasze słownic-
two i kulturę. W rzeczywistości kultura pokonuje strate-
gię. Kiedy ostatni raz modliliście się i pościliście za El-

6 Nancy Pelosi (ur. 1940) − amerykańska polityczka Partii 
Demokratycznej włoskiego pochodzenia, obecnie sprawująca 
funkcję spikera Izby Reprezentantów Stanów Zjednoczonych 
(odpowiednik marszałka Sejmu w Polsce). Jest pierwszą i jedyną 
kobietą na tym stanowisku. (wikipedia.org)  	 
7 Joe Biden (ur. 1942) − amerykański polityk, 47. wiceprezydent 
Stanów Zjednoczonych w latach 2009–2017, kandydat Partii 
Demokratycznej w prawyborach prezydenckich w 2020 r.; 
Elizabeth Warren (ur. 1949) − amerykańska prawniczka i 
polityk związana z Partią Demokratyczną, od 2013 senator 
ze stanu Massachusetts, kandydat Partii Demokratycznej 
w prawyborach prezydenckich w 2020 r.; Bernie Sanders 
(ur. 1941) − amerykański polityk polsko-żydowskiego 
pochodzenia, senator ze stanu Vermont od 2007, kandydat 
Partii Demokratycznej w prawyborach prezydenckich w 
2020 r., z E. Warren wycofał się z prawyborów w kwietniu 
2020.  	 

Ks. Jonathan Meyer
proboszcz parafii 

Wszystkich Świętych, 
Guilford, Indiana

►



Modlitwa Ojca Świętego Jana Pawła II w intencji obrony życia
O Maryjo, jutrzenko nowego świata, Matko żyjących, Tobie zawierzamy sprawę życia: spójrz, o Matko, na  

niezliczone rzesze dzieci, którym nie pozwala się przyjść na świat, ubogich, którzy zmagają się z trud-
nościami życia, mężczyzn i kobiet − ofiary nieludzkiej przemocy, starców i chorych zabitych przez obojętność 
albo fałszywą litość.

Spraw, aby wszyscy wierzący w Twojego Syna potrafili otwarcie i z miłością głosić ludziom naszej epoki 
Ewangelię życia.

Wyjednaj im łaskę przyjęcia jej jako zawsze nowego daru, radość wysławiania jej z wdzięcznością w całym 
życiu oraz odwagę czynnego i wytrwałego świadczenia o niej, aby mogli budować, wraz z wszystkimi ludźmi do-
brej woli, cywilizację prawdy i miłości na cześć i chwałę Boga Stwórcy, który miłuje życie. 

Jan Paweł II 
modlitwa z encykliki Evangelium vitae

►
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len DeGeneres, Miley Cyrus, Lady Gaga czy Pink8?
Pamiętam jak w 1999 roku, po moim nawróceniu, 

siedziałem z grupą seminarzystów. Próbowaliśmy dowie-
dzieć się, czy gdyby ktoś chciał nawrócić cały świat, jak 
by to zrobił? Zrobiliśmy listę ludzi, za których mieliśmy 
się modlić i pościć o ich nawrócenie. Większość z nich 
jeszcze się nie nawróciła. Wiecie, Donaldowi Trumpowi 
zajęło to 21 lat. Ale na tej liście była Madonna9 i nadal 
modlę się i poszczę za nią. Wyobraźcie sobie, gdyby się 
nawróciła! Czy wiecie, że była wychowywana jako kato-
liczka i nazwała swoje dzieci Lourdes i Fatima?! Bóg jest 
dojrzały i gotowy ją zapalić, a gdyby się nawróciła, zo-
baczcie, jakie światło mogłaby przynieść do świata ciem-
ności. Mój przyjaciel, ks. John Hallowell, odprawia Msze 
św. za nawrócenie Britney Spears10. Jakie to niesamowi-
8 Ellen DeGeneres (ur. 1958) − amerykańska scenarzystka 
i aktorka, prowadzi własny talk-show, jest lesbijką; Miley 
Cyrus (ur. 1992) − amerykańska aktorka, piosenkarka, autorka 
piosenek. 17-letnia wówczas Cyrus zajęła 19. miejsce na liście 
najzamożniejszych wokalistek wszech czasów, jako że w 
okresie 5 lat jej dochód wyniósł ponad 100 milionów dolarów. 
Miley pozostawała najmłodszą osobą w tym zestawieniu. 
W 2008 wzięła udział w kampanii sprzeciwiającej się 
wprowadzeniu w amerykańskim stanie Kalifornia poprawki 
legislacyjnej zamykającej drogę parom jednopłciowym do 
zawierania małżeństw; Lady Gaga  (ur. 1986) − amerykańska 
piosenkarka, kompozytorka, pianistka, autorka tekstów, aktorka 
i producentka muzyczna włoskiego pochodzenia. Jest jednym 
z najlepiej sprzedających się artystów na świecie. W 2008 r. 
dokonała coming outu jako osoba biseksualna;  Pink, właśc. 
Alecia Beth Moore (ur. 1979) − amerykańska piosenkarka, 
autorka tekstów, tancerka, aktorka i producentka muzyczna. 
Córka żydowskiej pielęgniarki Judith Moore. Na całym świecie 
sprzedała ponad 110 milionów płyt. W październiku 2010 
r. otrzymała nagrodę organizacji Human Rights Campaign, 
walczącej o prawa ludzi należących do grupy LGBT (lesbijek, 
gejów, osób biseksualnych i transpłciowych). (wikipedia.
org)  	 
9 Madonna,  właśc. Madonna Louise Ciccone (ur. 1958) − 
amerykańska piosenkarka, kompozytorka, autorka tekstów, 
producentka muzyczna, tancerka, aktorka. Jej nagrania 
sprzedały się w liczbie ponad 335 milionów egzemplarzy, co 
czyni ją kobietą z największą liczbą sprzedanych wydawnictw 
muzycznych w historii. (wikipedia.org)  	 
10 Britney Spears (ur. 1981) − amerykańska piosenkarka muzyki 
pop i dance, tancerka, uznawana za ikonę popkultury schyłku 
XX wieku. Jest artystką z największą liczbą sprzedanych 
wydawnictw muzycznych dekady lat 1998-2008 na świecie. 
(wikipedia.org)   	

te?! W naszej parafii 
odprawiliśmy Mszę św.  
zamówioną przez jed-
nego z naszych para-
fian za nawrócenie Kim 
Dzong Una [przywódca 
Korei Północnej]. Dla-
czego to się nie zda-
rza częściej? Musimy 
pościć i modlić się, jak 
prosi o to św. Paweł, za 
królów i wszystkich rzą-
dzących.

Moi drodzy bracia i 
siostry, my, którzy po-
ruszamy się w ciemno-
ści, ujrzeliśmy wielkie 
światło i nad nami, któ-
rzy mieszkamy w kraju 
pozostającym w cieniu 
śmierci, pojawiło się 
światło, a tym światłem 
jest Chrystus.

Przynieśmy go trochę do domu. Wielu z was wie, że 
jako licealista i student college’u byłem zwolennikiem 
aborcji. Czy wierzycie, że jestem teraz za życiem? Dla-
czego więc nie wierzycie Trumpowi? I dlaczego jestem 
za życiem? Powiem wam, że to z powodu łaski naszego 
Pana, Jezusa Chrystusa, który był nakierowany na mnie 
przez co najmniej 5 osób: moją mamę i tatę, moich rodzi-
ców chrzestnych i moją wspaniałą ciocię, którzy, napraw-
dę wierzę i wiem, modlili się i pościli za moje nawrócenie. 
Nigdy nie możemy z nikogo rezygnować. Musimy pościć 
i modlić się. Nie obchodzi mnie, czy to syn, córka, wnuk, 
wnuczka, sąsiad, brat, siostra lub nawet ty sam − na-
wrócenie jest zawsze możliwe. Nie wiem, jaka ciemność 
panuje w waszym życiu. To może być alkohol, uzależnie-
nie, może to być pornografia, złe małżeństwo, zła praca, 
trudności finansowe, to może być wykorzystywanie. Ale 
moi drodzy, nie możemy się nigdy poddawać! Wiedzcie, 
że poszczę i modlę się za was. Wiem, że jest nadzieja 
dla wszystkich. Moi drodzy, obyśmy byli ze św. Pawłem 
radując się z łask, którymi został obsypany na nasz na-
ród i dziękowali za dar życia. Nigdy się nie poddawajmy i 
zawsze módlmy się i pośćmy. Niech łaska Boża nas bło-
gosławi. Amen.

Ks. Jonathan Meyer

Kościół św. Jana Chrzciciela
Guilford, Indiana

Parafia Wszystkich Świętych



►

Dysforia płciowa
Raptem problemem wśród dzieci stała się tzw. dys-

foria płciowa (zaburzenia identyfikacji płciowej). 
W ciągu ostatnich kilku lat liczba przypadków, w których 
stawia się taką diagnozę, wzrosła o jakieś 2000 proc. Le-
karze stwierdzają dziś tę przypadłość u małych pacjen-
tów i przepisują im hormony wstrzymujące proces doj-
rzewania, nawet wbrew woli ich rodziców. A skutki są 
poważne: dożywotnia bezpłodność, potrzeba przyjmo-
wania hormonów przez całe życie, zwiększone ryzyko 
raka i udaru.

Dysforia płciowa to nowa moda, tworzona przez me-
dia i przez lobby stojące za nimi. To owoc wieloletniej, 
umyślnej dekonstrukcji tożsamości płciowej, dokonywa-
nej poprzez „edukację do różnorodności” i obalanie „ste-
reotypowych ról płciowych”, zaczynające się od przed-
szkola. 

Gabriele Kuby 
Kłamstwo gender, „Nasz Dziennik” 22-23 lutego 2020 

Eugenika
Po wojnie do „postępu” w kwestii „praw reproduk-

cyjnych” [w Polsce – red.] nadal uparcie dążyła 
masoneria. Jej półjawną agendą było u nas Stronnictwo 
Demokratyczne i ono to wniosło do Sejmu PRL ustawę 
aborcyjną z 1956 r., która poprzez legalizację aborcji ze 
względu na sytuację socjalną wprowadziła kompletną już 
„wolną amerykankę” w tej dziedzinie. 

Miało to skutki mierzalne w milionach pozbawionych 
życia najmniejszych Polaków – ale i znacznie trudniej-
sze do opisania skutki w sferze mentalnej. Wychowały 
się całe pokolenia Polaków – i całe pokolenia polskich 
lekarzy – znieczulonych na tę zbrodnię. Bez większej 
przesady stwierdzić można, że cały naród polski w ja-
kiejś mierze cierpi na syndrom postaborcyjny. Co gorsza, 
współuczestnictwo w dziele tak masowej zagłady jest 
wciąż powszechnie wypierane ze świadomości. 

Grzegorz Braun
Nadludzie i podludzie, „Zawsze wierni”, kwiecień 2017

 Wydarzenia Opinie  Wydarzenia Opinie  Wydarzenia Opinie  Wyda

Prawo Boże
16. Kobiecie, w której łonie poczęło się dziecko, prawo Boże i prawo naturalne zakazuje zabicia obecnego 

w tym łonie ludzkiego życia niezależne od tego czy zrobiłaby to sama, czy z pomocą innych w sposób zamie-
rzony czy niezamierzony (Jan Paweł II, encyklika Evangelium vitae, 62). 

[Prawo Boże, w Deklaracji Prawd odnoszących się do niektórych błędów najbardziej rozpowszechnionych w życiu 
Kościoła naszych czasów, 31 maja 2019, autorzy: Kardynał Raymond Leo Burke, Kardynał Janis Pujats, Arcybiskup 
Tomasz Peta, Arcybiskup Jan Paweł Lenga, Biskup Athanasius Schneider]

Adoptował 42 dzieci, które przeżyły 
aborcję...
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Tonio Tavares de Mello, założyciel Katolickiej 
Wspólnoty Dzieciątka Jezus i ojciec 42 adopto-

wanych dzieci od 30 lat walczy w Brazylii o prawa niena-
rodzonych do życia. „Wykonuję tę pracę, ponieważ jest 
to specjalne powołanie od Boga” – mówi. 

Do założenia wspólnoty skłoniły go szokujące warun-
ki życia niepełnosprawnych dzieci zamieszkujących Bra-
zylię. Wśród nich znajduje się wiele sierot i maleństw, 
które zostały okaleczone podczas aborcji.

Katolicka Wspólnota Dzieciątka Jezus, którą po-
wołał, żyje na wzór Świętej Rodziny – w ubóstwie, po-
słuszeństwie i czystości. Tonio wyjaśnia, że siły i deter-
minacja, które mu towarzyszą w działaniu nie pochodzą 
od niego: – Gdyby nie pełna miłość Boga i ufność, którą 
pokłada On  we mnie, nie byłbym w stanie tego zrobić. 
Mogę być w pełni ojcem dla 42 niepełnosprawnych dzieci 
tylko dlatego, że siłę na realizację tego posłania otrzymu-
ję od Boga. Ta siła nie jest ludzka (…).

Pełen mocnych słów jest również jego apel do wszyst-
kich narodów: “Naród, który promuje śmierć niewin-
nych ludzi albo ludzi niepełnosprawnych nie jest 

narodem roz-
wijającym się, 
ale narodem 
martwym” -– 
zwraca uwa-
gę Tavares de 
Mello.

Wspólno-
ta znajduje się 
w Petropolis, 
około 50 mil na 
północ od Rio 
de Janeiro. W 
trzech ośrod-
kach mieszka 
obecnie 117 
osób. Tonio jest także jednym z bohaterów poruszające-
go filmu, który został wyprodukowany przez dwóch mło-
dych brazylijskich filmowców Luiza Henrique Marquesa i 
Gustavo Brinholiego. Ukazuje on wywiady i sceny z ży-
cia adoptowanych dzieci oraz rozmowy z innymi człon-
kami wspólnoty.
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Przeżyłem śmierć,
widziałem niebo!

Usłyszałem słowa: 
„Jesteś żywym 
świadkiem życia po 
śmierci i Mojej prawdzi-
wej obecności. Jesteś 
świadkiem nieba, piekła, 
czyśćca, szatana i Mnie. 
Bo byłeś tam i widziałeś. 
Chciałem, żebyś to 
przeżył, by przez Twoje 
świadectwo otwierały się 
serca na Moje działanie”

Na tym obszarze posługiwał tylko je-
den misjonarz. Dlatego też Indianie, 
żeby móc uczestniczyć w niedziel-
nej Mszy św., przemierzali dystans 
samolotem. Tak kochali Pana Bo-
ga, że aby móc uczestniczyć 
we Mszy św., wyspowiadać się i 

Świadectwo 
o. Wiesława Nazaruka OMI

Z misją wśród Indian 
i Eskimosów

Jestem misjonarzem obla-
tem Maryi Niepokalanej. W 
styczniu 1991 r. wyjechałem 

na misje do Indian i Eskimosów w 
Kanadzie. Przebywałem tam 13 lat. 
Indianie, do których pojechałem, 
mieszkali na dalekiej północy Kana-
dy, w pięciu miejscowościach, roz-
sianych w promieniu ponad 400 km. 

przyjąć Komunię św., przylatywa-
li samolotem! Indianie są z natury 
bardzo religijni. Nigdy nie spotkałem 
ani jednego Indianina czy Eskimo-
sa, który by powiedział, że nie wie-
rzy w Boga! Dla tych prostych ludzi 
niewiara w Boga jest do tego stop-
nia absurdem, że mówią, iż jest to 
niemożliwe i że trzeba być wyjątko-
wo głupim i ślepym, żeby mówić, że 
nie wierzy się w Boga. Jak można 
nie wierzyć w Boga?! Przecież jest 
to rzecz najbardziej oczywista na 
świecie! Całe stworzenie mówi nam 
o Bogu: powietrze, słońce, księżyc, 
każdy ptak itd. Każde poruszenie li-
ścia jest dowodem na wielkość Bo-
ga.

Po pierwszej odprawionej wśród 
Indian Mszy św. pewna stara i scho-
rowana Indianka wytłumaczyła mi, 
na czym polega indiańska mądrość: 
„Jak z Bogiem rozmawiamy i Bo-
ga słuchamy, to jesteśmy wtedy 
mądrzy i wszystko wiemy. Jak 
przestajemy rozmawiać z Bogiem 
i Boga słuchać, wówczas wszyscy 
stajemy się głupi”… Owa Indianka 
nie potrzebowała mojej mądrości. 
W prostych słowach przekazała mi 
to, czego ode mnie – jako kapła-
na – oczekiwała. Te słowa dotyczą 
jednak nas wszystkich – chrześci-
jan. Jest to oczekiwanie wielu ludzi 
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Byłem przekonany, że ktoś mnie do-
strzeże i uratuje. Zupełnie jakby ktoś 
do mnie wewnętrznie przemawiał 
słowami: „Nie bój się!”. Tymczasem 
woda wyniosła mnie tak daleko, że 
dookoła zaczęły się pojawiać coraz 
większe fale. Powoli wpływałem na 
bezkresną przestrzeń oceanu. To już 
nie były żarty! Znajdowałem się kil-
kaset metrów od brzegu! 

Od uderzenia fali obróciłem się i 
straciłem dostęp do powietrza. Nurt 
odpływu wciągnął mnie pod wodę. 
Po wynurzeniu otworzyłem oczy, ale 
nurt tak mną obrócił, że za bardzo 
nie wiedziałem, gdzie jestem… Szu-
kałem więc światła, bo wiedziałem, 
że tam znajdę powietrze. Wypłyną-
łem na powierzchnię, ale w tym mo-
mencie zaczęła się moja prawdziwa 
walka o życie! Uderzenie ogromnej 
fali powtórzyło się jeszcze kilka ra-
zy. Za każdym razem byłem wciąga-
ny coraz głębiej i coraz też trudniej 
było mi się wydostać na powierzch-
nię oceanu. Zaczęła do mnie wtedy 
docierać myśl, że nurt może mnie 
wciągnąć tak głęboko, że nie będę 
już w stanie wypłynąć na powierzch-
nię! Na razie jednak trwała wal-
ka… Nie myślałem jeszcze wtedy 
o śmierci. Nastąpiło jednak kolejne 
uderzenie fali, przy którym nabrałem 
powietrza i starałem się je trzymać 
jak najdłużej. Tym razem wciągnęło 
mnie na tyle głęboko, że znalazłem 
się w miejscu, w którym panowała 
totalna ciemność. W mroku tym nie 
byłem w stanie określić przestrzeni, 
w jakiej się znajdowałem, ani kie-
runku, z którego dochodziło światło. 
Nie wiedziałem, jak się ratować! Po-
wietrze w moich płucach się kończy-
ło… Minęło kilkanaście sekund. W 
tym właśnie momencie zorientowa-
łem się, że za chwilę nastąpi moja 
śmierć. Próbowałem się jeszcze ra-
tować i na oślep wykonywać rękoma 
ruchy, ale głębiny, w których się znaj-
dowałem, spowijała nieprzenikniona 
ciemność… Czułem, jak zaciskają 

na świecie – wielu serc, które wciąż 
czekają na Ewangelię: „Abyśmy – 
jako chrześcijanie – potrafili kochać, 
modlić się i byśmy wszędzie byli 
znakiem Boga, uczniami Chrystu-
sa. Aby drugi człowiek po spotkaniu 
z nami odchodził lepszy, a nie gor-
szy”.

Śmierć kliniczna
Kilka lat później wyjechałem z 

innym kapłanem, aby zregenerować 
swoje siły, na krótki urlop do Mek-
syku. Przebywaliśmy w kurorcie 
nad brzegiem morza. Pewnego dnia 
wcześnie rano poszedłem na spa-
cer wzdłuż wybrzeża, aby odmówić 
różaniec. Morze było spokojne, tafla 
wody gładka, przy brzegu żadnej fa-
li! Początkowo nie miałem zamiaru 
pływać. Po chwili jednak wszedłem 
do wody, która bardzo przyjemnie 
mnie unosiła. Zacząłem więc płynąć 
wzdłuż brzegu. Położyłem się na 
plecach i tak sobie leżałem. Minęło 
parę minut…

Podniosłem głowę i spostrze-
głem, że odpłynąłem już dość spo-
ry kawałek od brzegu. Wciąż jed-
nak było na tyle płytko, że się tym 
nie przejąłem i pomyślałem sobie: 
„Nic nie szkodzi – zaraz wrócę”. Od-
wróciłem się więc i zacząłem płynąć 
kraulem w stronę brzegu. Czułem 
jednak, że się od niego oddalam… 
Zacząłem więc płynąć szybciej, ale 
bez efektu: odpływałem w przeciw-
nym kierunku! W tym momencie za-
częła do mnie docierać myśl: „Jest 
odpływ!”. Rzeczywiście był odpływ, 
ja zaś nie zauważyłem czerwonych 
flag, które o tym ostrzegały! Woda 
wzdłuż brzegu wydawała się spo-
kojna – właśnie dlatego była gład-
ka, że trwał odpływ. Odpływałem 
więc coraz dalej! Byłem już napraw-
dę bardzo daleko od brzegu. I przy-
szła wówczas taka myśl: „Ciekawa 
rzecz, że ani przez chwilę nie ma we 
mnie strachu, że się utopię, czy że 
coś się ze mną złego stanie!”. Był 
we mnie wewnętrzny pokój. Stara-
łem się po prostu zachować siły i 
oddychać. Ogarnęło mnie przeko-
nanie, że „jakoś to będzie, że prze-
cież to nie będzie moja śmierć!”. 

mi się płuca, i byłem świadom, że 
umieram. Nastąpił koniec…

Przedsionek nieba
Była we mnie tylko jedna myśl: 

nastąpiła śmierć, więc zaraz stanę 
przed samym Bogiem! Miałem już 
za sobą jakieś doświadczenie Boga 
[w wizji związanej z moim cudow-
nym ocaleniem z wypadku samo-
chodowego – przyp. red.]. Powie-
działem w myślach: „Boże – idę 
do Ciebie!”, „Boże – bądź miłosier-
ny!”, „Przyjmij moją duszę!”. I w tym 
momencie ujrzałem światło Bożej 
obecności. Byłem wówczas zupeł-
nie świadomy; miałem zachowaną 
ostrość widzenia oraz świadomość 
zmysłów – nigdy się lepiej nie czu-
łem. Zobaczyłem, jak moje ciało 
się ode mnie oddziela. Usłyszałem 
głos: „Nie przejmuj się ciałem. Ono 
ci jest niepotrzebne!”. 

Zobaczyłem swoje ciało jak gdy-
by zwinięte, niczym dziecko w łonie 
matki. Pan Bóg utworzył dla mnie 
coś w rodzaju przezroczystej, szkla-
nej bańki powietrza. I ujrzałem dwa 
snopy światła. Było to zupełnie inne 
światło niż to, w którym byłem ską-
pany. Wiedziałem, że to byli dwaj 
aniołowie, choć nie mieli oni ludz-
kich kształtów. 

Aniołowie ci – te dwa snopy 
światła – zanosili gdzieś moje ciało. 
Usłyszałem: „Nie zajmuj się tym – to 
ci nie jest teraz potrzebne”. Był to 
przepiękny widok. W tym momencie 
odwróciłem uwagę od swojego cia-
ła, gdyż zobaczyłem inne światło. 
Moja dusza doznała zachwytu nad 
pięknem tego, co jest po śmierci. 
Szedłem, rozglądałem się i znala-
złem w czymś w rodzaju prostokąt-
nego pomieszczenia. U góry nie by-
ło sufitu, tylko jakaś przestrzeń, tak 
jakbym patrzył na przepiękne niebo, 
a po bokach były ściany jakby ze 
światła. Byłem skąpany w świetle, 
które miało pewne granice. 

To wszystko umownie nazywam 
pokojem. Był to rodzaj przedsion-
ka. Miałem świadomość siebie, ja-
ko żywej osoby, z rękoma, nogami 
itd. Trudno jest opisać to, co ujrza-
łem, gdyż nie ma do tego ziemskich 
odniesień. Owo światło również nie 
miało odpowiednika w ziemskim 

Od uderzenia fali obróciłem się i straciłem dostęp do 
powietrza. Nurt odpływu wciągnął mnie pod wodę.

„Otaczają cię ci, którym pomogłeś się zbawić. Przyszli 
oni na spotkanie z tobą, aby razem z tobą uwielbiać 
Boga, przed którym stoisz. Otaczają cię ci, którym 
pomogłeś się zbawić modlitwą, cierpieniem i miłością” ►
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świetle. Byłem skąpany w świetle, 
które było Miłością. W pewnym mo-
mencie owo pomieszczenie zaczę-
ło się wydłużać i powiększać. Na 
jego końcu zobaczyłem coś w ro-
dzaju katedry. Zaczęły się pojawiać 
przepiękne światła, kolory i muzyka. 
Owa katedra wyglądała jak katedra 
gotycka, ale ze szkła, z kryształów, 
ze światła. Coś wspaniałego! Wie-
działem, że chcę tam wejść – to by-
ło niebo… To było to, co w Piśmie 
Świętym określa się mianem No-
wego Jeruzalem („Świątynia Boga 
w niebie się otwarła” – Ap 11, 19). 
Widziałem wejście do świątyni i od-
czułem wielkie pragnienie, żeby do 
niej wejść. Musiałem jednak pocze-
kać, gdyż wokół mnie zaczęli się 
gromadzić ludzie ubrani w piękne 
szaty – białe oraz o różnych paste-
lowych odcieniach (różowych, zielo-
nych czy niebieskich). Każdy z tych 
kolorów (np. czysta biel) symbolizo-
wał co innego. 

To było nie do opisania. Ludzie 
stali w długich szatach i mieli zło-
żone ręce. Widzieli mnie, ale jakby 
nie zwracali na mnie uwagi. Byłem 
jednym z nich, ale nie byłem tam 
najważniejszy. Spytałem więc: 
„Co tu się będzie działo, że tu 
przychodzicie i że tu jeste-
śmy?”. Nikt mi nie odpowie-
dział, więc znowu spróbo-
wałem spytać… Zdziwiła 
mnie pewna rzecz: wśród 
tych ludzi poznawałem 
zmarłych ze swojej ro-
dziny, sowich zmarłych 
znajomych oraz ludzi, 
których spotkałem na 
ziemi. W większości 
jednak były to osoby, 
których nie znałem. 
Widziałem też osoby 
mniej więcej w śred-
nim wieku. Gdy jednak 
zadawałem im pyta-
nia, ludzie ci nie odpo-
wiadali. Zrozumiałem 
więc, że nie powinie-
nem o nic ich pytać. To 
nie był odpowiedni czas. 
Dano mi do zrozumienia, 
że nastąpi coś ważnego. W 
momencie, w którym zada-
wałem im jeszcze pytania, po-
jawił się mój nieżyjący od wielu 
lat ojciec. Podszedł do mnie i sta-
nął po mojej lewej stronie, gdyż po 
prawej, w postaci słupa światła, stał 
mój Anioł Stróż (jeszcze wtedy nie 

wiedziałem, jak ma na imię). Mój oj-
ciec jakby objął mnie i rzekł: „Dla-
czego pytasz? O nic nie pytaj, prze-
cież już teraz wiesz wszystko”. 

Sąd szczegółowy
Miałem wizję całego swojego 

życia. Zło i dobro, moje myśli, sło-
wa, czyny były zapisane jak na twar-
dym dysku w komputerze. To było 
tak, jakby Pan Bóg nacisnął jakiś 

guzik i wyświetlił mi się na szerokim 
ekranie film. Oczami swojej duszy 
widziałem całe zło i dobro swojego 
życia – całe swoje życie, od urodze-
nia aż do tego momentu – oraz zło i 
dobro, jakiego doświadczyłem. Kie-
dy znalazłem się w tym świetle, od 
razu nasuwały mi się pewne cytaty 
z Pisma Świętego dobrane do sy-
tuacji, którą właśnie przeżywałem. 
Kiedy było światło, wówczas od razu 
słyszałem cytat: „Ja jestem świa-
tłością świata. Kto idzie ze Mną, 
nie będzie chodził w ciemności” 
(J 8, 12). Były też cytaty o miłości. 
Światło i miłość – to był Sam Bóg. 
Wiedziałem, że żyję, właśnie dzięki 
temu światłu. Zrozumiałem, że ty-
le jest we mnie życia, na ile jestem 
włączony w to światło, oraz że ja-
ko stworzenie Boże jestem częścią 
tego światła. Zacząłem rozumieć, 
czym jest dusza oraz w jaki sposób 
Bóg stworzył moją duszę i ciało, a 
następnie powierzył mi misję do 
spełnienia. Otrzymałem zrozumie-
nie słów: „Cokolwiek uczyniliście 
jednemu z tych braci moich naj-
mniejszych, Mnieście uczynili” 
(Mt 25, 40).

Kiedy komuś zadaję ból swo-
im słowem lub czynem, to nie 

wiem, jak to boli tę osobę. 
Ona może to uzewnętrzniać 

przez złość lub bunt, ale ja-
ki ból jej to sprawiło, wie 
tylko ona sama. Czy tyl-
ko ona jedna? Nie – Je-
zus żyjący w duszy tej 
osoby także zna jej 
ból, bo jest to ból Bo-
ga w niej samej. Je-
zus, który przebywa 
w duszy bliźniego, 
jest tym samym Je-
zusem, który żyje i  w 
mojej duszy. Dlatego 
też, rozważając dany 
czyn czy słowo, któ-
re wypowiedziałem, 
dał mi Bóg poznać ból, 

który wówczas zadałem 
bliźniemu – i poznałem 

ciężar swego grzechu, 
czyli jak to Jezusa bolało. 

Był to przerażający ból – 
miażdżący i rozrywający jak 

tsunami. Było to cierpienie 
za grzechy, które nie zostały 

odpokutowane lub nie zostały 
dobrze wyspowiadane. Grzech, 
który został przebaczony i odpo-
kutowany, nie bolał; miało się je-

Rozważając dany czyn 
czy słowo, które wypo-
wiedziałem, dał mi Bóg 
poznać ból, który wów-
czas zadałem bliźniemu – 
i poznałem ciężar swego 
grzechu, czyli jak to Jezu-
sa bolało. Był to przera-
żający ból!

►
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dynie poznanie, że został popeł-
niony. Bólu, jaki przez grzechy 
wobec ludzi zadałem Bogu, nie 
byłbym w stanie znieść, gdybym 
nie był w tym momencie skąpany 
w owym świetle i w Miłości, która 
mnie podtrzymywała. I zobaczy-
łem wówczas wszystkie swoje do-
bre myśli, słowa, czyny, modlitwy i 
cierpienia, które ofiarowałem Bogu 
w ciągu życia. Było to jak balsam, 
jak miłość, jak orzeźwiający powiew. 
W jednym momencie poznałem ca-
łe swoje życie oraz to, kim byłem 
w Bożych oczach. Poznałem, ile w 
moim życiu było dobra, a ile zła – 
nic nie pozostawało ukryte. Dlatego 
też mój ojciec powiedział do mnie: 
„Już wszystko wiesz”. Wiedział on 
bowiem, że zostało mi dane pozna-
nie stanu, w jakim stałem przed Bo-
giem, w którym byłem zanurzony. Po 
chwili usłyszałem słowa Pana Jezu-
sa (nie widziałem Go, ale wiedzia-
łem, że to był Jezus): „Otaczają cię 
ci, którym pomogłeś się zbawić. 
Przyszli oni na spotkanie z tobą, 
aby razem z tobą uwielbiać Boga, 
przed którym stoisz. Otaczają cię 
ci, którym pomogłeś się zbawić 
modlitwą, cierpieniem i miłością”. 

To Bóg zbawia, my zaś, żyjąc 
na ziemi, mamy za zadanie nie tylko 
dbać o własne zbawienie, ale swo-
imi wyborami i świadectwem dobre-
go życia – przyczynić się do zba-
wienia innych. Mamy być znakiem 
Boga, aby pomóc im Go poznać 
i pokochać. Mamy doprowadzić 
do tego, by inni też byli zbawieni. 
Wszystkich, którym pomogliśmy się 
zbawić modlitwą, cierpieniem czy w 
jakikolwiek inny sposób, spotkamy 
po śmierci. Ci, którzy umrą przed 
nami, w momencie naszej śmierci 
wyjdą nam na spotkanie. Oni się też 
stale za nas modlą, niezależnie od 
tego, czy przebywają w niebie, czy 
też w czyśćcu. Bo to, że znaleźli się 
w czyśćcu, a nie w piekle, może też 
nam zawdzięczają. To, że ich czy-
ściec jest krótszy lub ich cierpienia 
są złagodzone, jest owocem naszej 
modlitwy i ofiar, jakie ofiarowujemy: 
Mszy św., Komunii św. i naszych do-
brych uczynków. I oni się nam od-
wdzięczają, gdyż są nam bardzo 
wdzięczni, a kiedy znajdą się w nie-
bie, wówczas modlą się za nas nie-
ustannie, aby moment naszej śmier-
ci był doświadczeniem prawdziwej 
miłości, którą jest Bóg. Tak wyglądał 
sąd szczegółowy.

Bóg pozwolił mi zapamiętać 
pewne obrazy. Gdy o tym myślę, 
powracają do mnie otwarte niejako 
niebiosa, niebiańska muzyka oraz 
przepiękne widoki z nieba, które jak-
by przez kryształ, przez światło do 
mnie dochodzą. 

Bestia
W pewnym momencie znala-

złem się nad brzegiem morza. Był 
przepiękny zachód słońca i pięk-
na, potężna tarcza słoneczna. Wy-
glądało to tak (i usłyszałem też taki 
przekaz), jakby miało być 20 minut 
przed zachodem słońca. Niebo by-
ło czyste, a kolory niesamowite. 
Patrzyłem na słońce, a ono mnie 
w ogóle nie raziło. Byłem otoczony 
duszami, które dostały się do nie-
ba. Zrozumiałem, że mój ojciec rów-

nież był w niebie. Kiedy patrzyłem 
na światło i niebo, nagle na niebie 
i na słońcu pokazała się chmurka, 
która zaczęła się powiększać. By-
ła ona najpierw biała, ale z czasem, 
gdy urosła, przekształciła w czarną 
chmurę, zupełnie jak przerażające 
tornado. Chmura ta zaczęła pędzić 
w moją stronę. Czułem, że mam na 
nią patrzeć. Nie odczuwałem przy 
tym żadnego strachu ani lęku. Bo 
mimo iż byłem sam, to byłem oto-
czony tym światłem i ono się jakby 
do mnie zawężało. Znajdowałem się 
w czymś w rodzaju klatki, pomiesz-
czenia nie do przeniknięcia. Po 
chwili owa chmura przeobraziła się 
w przerażającą wizję bestii-szatana. 
Była to straszliwa bestia o ludzko-
-zwierzęcych formach. Widziałem w 
swoim życiu różne obrazy mistyków 
– niemalarzy – którzy przedstawia-
li demona, ale nigdy nie widziałem 
tak strasznego, pełnego grozy obra-
zu jak ten. 

Przerażający jednak wcale nie 
był wygląd bestii, ale nienawiść, ja-
ka od niej zionęła. Wyjący, ryczący 
demon wykrzykiwał okropne, prze-
rażające przekleństwa i zbliżał się 
do mnie. wówczas jeden ze sto-
jących przy mnie aniołów rzekł do 
mnie: „Tylko patrz”. Stałem więc, 
niczego się nie lękając, bo wiedzia-
łem, że owa bestia nic mi nie zrobi. 
Było to doświadczenie nienawiści, 
którą zionie szatan. Wiedziałem, że 
on mnie nienawidzi. Rzucał wobec

Miałem wizję całego 
swojego życia. Zło i do-
bro, moje myśli, słowa, 
czyny były zapisane jak 
na twardym dysku w 
komputerze... Oczami 
swojej duszy widziałem 
całe zło i dobro swojego 
życia – całe swoje życie, 
od urodzenia aż do tego 
momentu...

►
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mnie przekleństwa i mówił, że zro-
bi wszystko, żebym został wyrwa-
ny ze światła do piekła! Tak bardzo 
mnie nienawidzi z dwóch powodów. 
Po pierwsze –  jestem kapłanem, 
a po drugie – chce się zemścić na 
mnie za dusze, które mnie otacza-
ły, a które pomogłem Bogu zbawić. 
Tak bardzo szatan nienawidzi ka-
płanów i nienawidzi też, kiedy się 
modlimy i ofiarowujemy swoje 
cierpienia za nawrócenie grzesz-
ników oraz za zbawienie ludzi. Bo 
jest to wyrywanie dusz z rąk sza-
tana i oddawanie ich Bogu. Każda 
modlitwa za grzeszników, każde 
cierpienie, każda przyjęta Komu-
nia św. ma zbawczą moc, kiedy 
jest ofiarowywana ze względu na 
Bożą miłość. I za to nas szatan nie-
nawidzi i prześladuje – robi wszyst-
ko, by zniechęcić nas do modlitwy 
i oderwać od Boga, byśmy się nie 
spowiadali, byśmy nie chodzili do 
kościoła i byśmy nie czynili dobra. 
Demonowi chodzi o to, żebyśmy się 
zamknęli w swoim egoizmie i kon-
formizmie. 

I przyszedł moment, że bestia 
chciała się wbić w ścianę światła, 
którą byłem otoczony. I usłysza-
łem: „Odmów modlitwę!”. I od ra-
zu wiedziałem, jaką modlitwę mia-
łem odmówić. W tym największym 
odczuciu nienawiści ze strony Złe-
go zacząłem mówić: „Dla Jego bo-
lesnej Męki – miej miłosierdzie dla 
mnie!”. To były słowa Koronki do mi-
łosierdzia Bożego, ale nieco zmie-
nione, gdyż ja już się znajdowałem 
po „tamtej stronie”. Moja dusza by-
ła przy Bogu i nie przebywałem już 
między ludźmi. Modlitwę tę razem 
ze mną odmawiał mój Anioł Stróż, 
który stał obok mnie. I w tym mo-
mencie, w którym wypowiedziałem 
te słowa, bestia (czyli szatan) za-
ryczała tak mocno, jakby cały świat 
się rozrywał – to było przeraźliwe 
wycie, jakby jakaś bomba atomowa 
rozrywała świat! I bestia momental-
nie się zwinęła i – tak szybko, jak 
przyszła – powróciła do tej chmurki 
nad słońcem, i zniknęła. I usłysza-
łem słowa: „Dałem ci poznać moc 
Mojego miłosierdzia. Kiedy dusza 
wzywa Mojego miłosierdzia, sza-
tan staje się bezsilny. Taka jest 
moc Mojego miłosierdzia. To zo-
stało wam przekazane w Koronce 
do miłosierdzia Bożego. Dałem ci 
poznać tę moc, jedno wezwanie 
wystarczy, aby szatan odstąpił”. 

Czyściec
Czyściec jest samotnością lub 

jest ciemnością – w zależności od 
tego, w jakim stanie grzechu ludzie, 
którzy do niego trafiają, się znaj-
dują. Czyściec jest wielkim cierpie-
niem. Niektóre pokłady czyśćca ni-
czym się nie różnią od piekła. Z tą 
tylko różnicą, że z czyśćca jest na-
dzieja na wyjście na końcu czasów. 
Na sądzie ostatecznym dusza wyj-
dzie z czyśćca i będzie zbawiona 
w niebie. Z piekła natomiast nie ma 
już nadziei na wyjście, gdyż piekło 
jest wieczne. Niektórzy ludzie zo-
stają uratowani. Weszli do czyśćca 
dzięki jakiemuś dobremu czynowi 
lub dzięki modlitwie. To sakramenty 
chrztu św. i Komunii św. wyciskają 
na duszy takie piętno. Do piekła pój-
dzie ten, kto w chwili śmierci zaprze 
się Boga i odrzuci Boże miłosier-
dzie. Bo Bóg do końca, do ostatnie-
go momentu, daje możliwość zba-
wienia. Choćby nie wiem jak wielki 
był grzesznik i jak straszne by były 
grzechy przez niego popełnione, to 
do ostatniej chwili życia może się on 
zbawić. Idzie na potępienie ten, kto 
w tym momencie całkowicie odrzuci 
Boga. 

Miałem możliwość rozmawiania 
i otrzymania daru poznania, czym 
jest czyściec i jak w nim cierpią dwie 
osoby z mojej rodziny. Jedna z nich 
mi powiedziała: „Walczcie o niebo, 

mów o czyśćcu, mów o tym w kaza-
niach!”. Jeden z kapłanów przekazał 
mi to, co mam mówić. Żałował, że 
on sam o tym nie mówił, i że poprzez 
złe wybory zmarnował swoje życie. 
Podkreślał, jak bardzo wdzięczne 
są nam dusze czyśćcowe za każ-
dą modlitwę. Jednakże zwrócił też 
uwagę na fakt, iż modlitwy te oraz 
ofiarowywane w ich intencji Msze 
św. w takim stopniu im pomagają, 
w jakim oni sami je cenili za swe-
go życia. To jest niesamowite prze-
życie – dusze czyśćcowe wiedzą, 
kto się za nie modli, ale same sobie, 
niestety, pomóc nie mogą. Msza św. 
jest największą potęgą!

Dusza czyśćcowa, zbliżając się 
coraz bardziej do nieba, odczuwa 
coraz więcej światła i coraz więcej 
widzi – widzi perspektywę nieba. W 
czyśćcu panuje straszna tęsknota 
za Bogiem. Tęsknota ta powodu-
je przenikliwy ból. Panuje tam nie-
samowity ból z powodu wszystkich 
utraconych okazji, kiedy mogliśmy 
być na Mszy św., kiedy mogliśmy 
przyjąć Komunię św., kiedy mogli-
śmy odmówić modlitwę lub uczy-
nić coś dobrego. Ból ten stanowi 
żal zmarnowanych okazji do do-
brego… Każdego dnia Matka Boża 
odwiedza dusze w czyśćcu – tam 
nie ma poczucia czasu. Każde od-
wiedziny Matki Bożej są dla każdej 
duszy czyśćcowej wielką ulgą. Naj-
większą ulgę w cierpieniach dusze 
te mają w Maryjne święta. Najwięcej 
dusz wychodzi z czyśćca do nieba w 
dzień Bożego Narodzenia, bo Jezus 
zszedł na ziemię właśnie po to, by 
zbawiać. Również dzień Wszystkich 
Świętych jest dniem takiej wielkiej 
„amnestii”. 

Powrót na Ziemię
Cały czas tęskniłem za niebem, 

gdyż w oddali widziałem tę światłość 
oraz skrawki tego niebiańskiego ży-
cia, które bardzo mnie pociągało. 
Bardzo już chciałem tam wejść. I 
w tym momencie ukazał mi się Pan 
Jezus w ludzkiej, cielesnej posta-
ci. Chciałem Go zapytać, kiedy bę-
dę mógł wejść do nieba. Wiedzia-
łem, że to wszystko było łaską i że 
ja na to nie zasługiwałem, jednakże 
wiedziałem też, że moje wyznanie 
wiary oraz moja prośba o miłosier-
dzie nie były bez znaczenia. Odczu-
wałem wielką tęsknotę, żeby wejść 
do nieba! I wtedy usłyszałem takie 
słowa: „Posyłam cię z powrotem na 
ziemię”. Ja zaś zacząłem coś w ro-

Każda modlitwa za 
grzeszników, każde cier-
pienie, każda przyjęta 
Komunia św. ma zbawczą 
moc, kiedy jest ofiarowy-
wana ze względu na Bożą 
miłość

►
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dzaju dysputy z Panem Jezusem, 
gdyż nie chciałem wracać na zie-
mię – tak dobrze mi tam było! Pan 
Jezus zaś rzekł: „Tak – wiem, że tu 
chcesz być, bo Ja tego też pragnę, 
abyś tu był ze Mną jak najszybciej. 
Bo pragnę, aby każda dusza ze 
Mną była tutaj szczęśliwa i była ze 
Mną jak najszybciej, ale twoja misja 
na ziemi jeszcze nie jest wypełnio-
na. Jeszcze musisz wiele cierpieć, 
wiele się modlić i wiele kochać, aby 
wiele dusz do Mnie przyprowadzić”. 
Pan Jezus ma niesamowitą czułość 
i delikatność, kora jest nie do opisa-
nia! Ja zaś na to odpowiedziałem: 
„Nie!”. Pan Jezus więc kontynuował: 
„Jeszcze wróć i mów o tym, co wi-
działeś. Mów wszystkim, jak bar-
dzo kocham każdą duszę. Mów 
wszystkim, jak bardzo tęsknię za 
każdą duszą, aby była szczęśli-
wa i była we Mnie zatopiona. Mów 
wszystkim, że czekam na każ-
dego. Mów wszystkim, że Mnie 
na ziemi mogą spotkać żywego i 
prawdziwego. Tak jak ty teraz tu 
widzisz Mnie – tak samo na ziemi 
każdy Mnie może spotkać w Ko-
munii św. We Mszy św. czekam 
na was wszystkich. Kiedy kapłan 
podnosi w konsekracji Hostię, nie 
skłaniajcie głów, nie zamykajcie 
oczu, ale patrzcie na Mnie! Bo Ja 
z tej Hostii patrzę na was, patrzę 
na wasze życie, widzę was, patrzę 
na was z miłością i z miłości przy-

chodzę do tych, którzy z miło-
ścią Mnie przyjmują, aby napełnić 
swoją duszę Moją miłością i mocą 
do walki ze złem. Mów o tym!”. 

Halucynacje?
Po tej końcowej rozmowie z Pa-

nem Jezusem, w której odesłał mnie 
z powrotem na ziemię, usłyszałem 
słowo: „Wstań!”. Poczułem w tym 
momencie grunt pod nogami; czu-
łem, że powróciły moje zmysły, wró-
ciło poczucie mojego ciała. Czułem, 
że jestem na dnie wody, i zastana-
wiałem się, jak ja się teraz dostanę 
do brzegu, skoro jestem na dnie oce-
anu! I usłyszałem słowa: „Wyprostuj 
się!”. Wyprostowałem się więc i mo-
ja głowa wynurzyła się z wody. By-
łem zanurzony do wysokości brody. 
Następnie usłyszałem: „Wyjdź z wo-
dy!”. Zacząłem się więc kierować w 
stronę brzegu i wyszedłem dokład-
nie w tym samym miejscu, w któ-
rym wszedłem do wody. Było to 
fizycznie niemożliwe, gdyż cały 
czas trwał odpływ! Powróciłem do 
życia, bo tak chciał Bóg. Ani przez 
chwilę nie odczuwałem zmęczenia, 
nie miałem też uczucia duszenia się 
czy łapania powietrza. Było to tak, 
jakbym się po prostu na moment za-
nurzył i wyszedł z wody – nic więcej! 
Kiedy wyszedłem na brzeg, usłysza-
łem: „Usiądź!”. Siadłem więc na pia-
sku, spojrzałem w kierunku wody i 
zacząłem się zastanawiać. Powróci-
ła mi pamięć. I zadałem sobie przej-

mujące pytanie: „Co to było?”. Za-
cząłem znowu wszystko widzieć tak 
jakby na filmie. Miałem widzenie jak 
gdyby w dwóch wymiarach – jakbym 
w tym znowu uczestniczył, a z dru-
giej strony – jakbym to wszystko ob-
serwował z góry. To było niesamowi-
te! Widziałem cały przebieg zdarzeń 
od momentu swojego zanurzenia, 
przez tonięcie aż po wyjście z wody. 
I znowu zacząłem się zastanawiać: 
„Co to było? Czy to jest prawdziwe, 
czy może jakaś halucynacja?”. 

Anioł
I usłyszałem w duchu: „Spójrz 

– ktoś idzie do ciebie”. Spojrzałem 
i zobaczyłem mężczyznę w śred-
nim wieku, który szedł w pewnej 
odległości ode mnie. Miał jasne, 
dosyć długie, lokowane włosy, był 
ubrany w koszulkę w ładnych, pa-
stelowych kolorach i niósł ze sobą 
książkę. Szedł dalej, podniósł rękę 
i pozdrowił mnie: „Witaj!”. Przywita-
łem go, po czym rozpoczęliśmy roz-
mowę. Zapytał mnie: „Jak się czu-
jesz?”. Odpowiedziałem: „Dobrze”. 
„Na pewno dobrze?”. Odparłem: 
„Dobrze”. „Potrzebujesz pomocy?”. 
A ja na to: „Nie”. Ta rozmowa była 
niesamowita, gdyż on szedł ok. 30 
metrów ode mnie, a mimo to miałem 
z nim dobry kontakt i dobrze go sły-
szałem! I on tak się do mnie powo-
li zbliżał i rzekł do mnie: „Ale przed 
chwilą potrzebowałeś pomocy”. 

„Mów wszystkim, jak 
bardzo kocham każdą 
duszę. Mów wszystkim, 
jak bardzo tęsknię za 
każdą duszą, aby by-
ła szczęśliwa i była we 
Mnie zatopiona. Mów 
wszystkim, że czekam na 
każdego. Mów wszyst-
kim, że Mnie na ziemi 
mogą spotkać żywego i 
prawdziwego. Tak jak ty 
teraz tu widzisz Mnie – 
tak samo na ziemi każdy 
Mnie może spotkać w 
Komunii św.”

słowa Jezusa do
o. Wiesława Nazaruka
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Nie wiedziałem, kim on był i skąd 
wiedział, co się wydarzyło. Byłem 
tym mocno zakłopotany. On zaś 
rzekł do mnie: „Wszedłeś do wo-
dy i nie widziałeś, że jest odpływ”. I 
opowiedział mi to wszystko, co sam  
przeżyłem! Przyszła mi taka myśl: 
„Skoro wszystko widziałeś, to dla-
czego mnie nie ratowałeś?”. I w tym 
momencie usłyszałem wewnętrz-
ny głos: „Rozmawiasz z aniołem. 
Mój anioł przyszedł do ciebie”. 
Anioł ów opisał mi wszystko aż do 
momentu, kiedy fala wciągnęła mnie 
pod wodę. I powiedział mi: „Kilka ra-
zy udało ci się wydostać, ale za któ-
rymś razem nie wyszedłeś. I długo 
cię nie widziałem”. 

Chciałem go zapytać: „Jak dłu-
go?”. Byłem tego ciekaw, bo wie-
działem, że po „tamtej stronie” nie 
ma poczucia czasu. I od razu usły-
szałem słowa (nie od niego, ale 
swój wewnętrzny głos): „Minęło 20 
minut ziemskiego czasu… Tam, 
gdzie byłeś, nie ma czasu, ale na 
ziemi minęło 20 minut twojego 
bycia poza ciałem”. I dalej mi anioł 
tłumaczył: „Długo cię nie było, aż 
zobaczyłem cię przy brzegu, wynu-

rzającego się spod wody. I przysze-
dłem, aby ci pomóc wrócić do rze-
czywistości”. Na koniec spotkania 
anioł powiedział: „To do zobaczenia. 
Zawsze będę blisko, kiedy będziesz 
potrzebował pomocy, wystarczy, że 
zawołasz. Przyjdę z pomocą!”.

Pewne osoby, które przeżyły 
śmierć kliniczną, powracają do życia 
bez żadnych wizji. Jeszcze inne ma-
ją wizję zła. Osoby takie zapamiętu-
ją tyle, ile Bóg chce, żeby zapamię-
tały – tyle, ile potrzeba, albo też, ile 
mogą i powinny przekazać innym. 
Człowiek nie obudzi się ze śmier-
ci klinicznej tylko dlatego, że chce 
się obudzić, ale dlatego, że Bóg tak 

chce. To Bóg włada całym światem. 
Człowiek nie będzie żył ani jednej 
sekundy dłużej, niż Bóg to zaplano-
wał. Jeżeli więc występuje doświad-
czenie śmierci klinicznej, to jest ono 
w planach Bożych. To nie od czło-
wieka zależy, co w czasie śmierci 
klinicznej zobaczy i jakich wizji do-
zna. Ja przeżyłem swoją śmierć. To 
jeszcze widocznie nie był czas me-
go odejścia na tamten świat. Czas 
naszej śmierci jest wyznaczony. 
Tak mi to zostało przekazane w 
czasie mojej wędrówki po „tam-
tej stronie”. Czas naszej śmierci 
jest wyznaczony w momencie na-
rodzin. Bóg już wyznaczył czas – 
to, ile będziemy żyć, oraz misję, 
jaką mamy spełnić. Czy ją speł-
nimy, to od nas zależy, bo jeste-
śmy wolni. Okoliczności śmierci się 
zmieniają. Do ostatniej chwili mogą 
się zmienić, ale data śmierci jest z 
góry wyznaczona. „Postanowione 
ludziom raz umrzeć, a potem sąd” 
(Hbr 9, 27). 

o. Wiesław Nazaruk OMI
opracował Jan Gaspars

Publikujemy za zgodą redakcji dwumie-
sięcznika „Miłujcie się!”

Szatan nienawidzi, kie-
dy się modlimy... robi 
wszystko, by zniechęcić 
nas do modlitwy i ode-
rwać od Boga, byśmy się 
nie spowiadali, byśmy 
nie chodzili do kościoła i 
byśmy nie czynili dobra

►
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Znak Krzyża
Nauka o znaku Krzyża 

Naukowcy udowodnili doświadczalnie, że znak 
Krzyża zabija zarazki i zmienia właściwości 
optyczne wody.

„Potwierdziliśmy, że stary zwyczaj czynienia znaku 
Krzyża nad jedzeniem i piciem przed posiłkiem ma głę-
boki mistyczny sens” – mówi fizyk Angelina Małachow-
skaja. – Ukryta jest za nim również korzyść praktyczna: 
„Żywność oczyszcza się dosłownie w ciągu chwili. Jest to 
wielki cud, który dokonuje się praktycznie każdego dnia”.

Swoje badania siły znaku Krzyża Angelina Mała-
chowskaja z błogosławieństwa Cerkwi prowadziła prawie 
przez dziesięć lat. Przeprowadzono wielką serię ekspe-
rymentów, które wielokrotnie sprawdzano przed opubli-
kowaniem.

Wyniki eksperymentów są fenomenalne: wykryto uni-
kalne właściwości antybakteryjne wody, które w niej się 
pojawiają po poświęceniu jej prawosławną modlitwą i 
znakiem Krzyża. Odkryto nową, nieznaną wcześniej wła-
ściwość Słowa Bożego, zmieniającego strukturę wody, to 
znaczy, znacznie zwiększającego jej gęstość optyczną w 
krótkim ultrafioletowym zakresie widma. 

Sama możliwość przeprowadzenia tych badań dla 
Angeliny Małachowskiej i jej kolegów z Petersburga było 
cudem, ponieważ nie otrzymali oni środków finansowych 
i nie weszły one w zakres tematyki badań naukowo-ba-
dawczych. Ale prawosławni naukowcy wykonali ogromny 
zakres pracy za darmo – tylko po to, aby dać ludziom 
możliwość poczuć i zobaczyć uzdrawiającą moc Boga.

EKSPERYMENT 
Naukowcy sprawdzili działanie modlitwy „Ojcze nasz” 

i prawosławnego znaku krzyża na bakterie chorobotwór-
cze. Do badań pobrano próbki wody z różnych miejsc – 
ze studzien, rzek i jezior. Wszystkie próbki zawierały bak-
terie pałeczki okrężnicy i gronkowca złocistego. Okazało 
się jednak, że jeśli przeczyta się modlitwę „Ojcze nasz” 
i przeżegna wodę znakiem Krzyża, to ilość szkodliwych 
drobnoustrojów może zmniejszyć się 7, 10, 100, a nawet 
więcej aniżeli 1000 razy!

Zaobserwowano korzystny efekt modlitwy i oddzia-
ływania znaku Krzyża na człowieka – u wszystkich ba-
danych stabilizowało się ciśnienie, poprawiały parametry 
krwi. Dziwny był ten fakt, że parametry zmieniały się w 
dokładnie potrzebnym dla uzdrowienia kierunku: u pa-
cjentów z podciśnieniem ciśnienie się zwiększało, z nad-
ciśnieniem – obniżało.    

Zauważono, że jeśli znak krzyża człowiek nakładał 
na siebie niedbale, niedokładnie złożył trzy palce dłoni, 
lub nie dotykał koniecznych punktów (środek czoła, śro-
dek splotu słonecznego, zagłębień prawego i lewego ra-
mienia), to pozytywny wynik oddziaływania był o wiele 
mniejszy lub w ogóle go nie było. 

ZNAK
Naukowcy zmierzyli gęstość optyczną wody przed i 

po wykonaniu nad nią znaku krzyża, a także po jej po-
święceniu. „Okazało się, że optyczna gęstość w stosun-
ku do jej wartości wyjściowej przed poświęceniem wzra-
sta” – wyjaśnia Angelina Małachowskaja.

 „Oznacza to, że woda jakby ROZRÓŻNIA sens wy-
powiadanych nad nią modlitw, zapamiętuje ich oddziały-
wanie i zachowuje go przez czas nieokreślony – w po-
staci wzrostu wartości gęstości optycznej. Woda jakby 
nasyca się światłem. Ludzkie oko, oczywiście, zauważyć 
tych uzdrawiających zmian w strukturze wody nie jest w 
stanie. Ale spektrograf zapewnia obiektywną ocenę tego 
wpływu”. 

Znak Krzyża zmienia gęstość optyczną wody prak-
tycznie natychmiast. Gęstość optyczna wody, pobranej 
z kranu, po uczynieniu nad nią znaku Krzyża przez zwy-
kłego wierzącego, świeckiego w prawosławnym złoże-
niu palców prawej ręki, wzrasta prawie 1,5 – krotnie! A 
przy poświęceniu przez kapłana - prawie 2,5 – krotnie!. 
Z tego wynika, że woda „rozróżnia” stopień święcenia – 
przez świeckiego czy kapłana, u którego palce prawej rę-
ki są ułożone do błogosławieństwa tak, że przedstawiają 
pierwsze litery Imienia Chrystusa. 

Ciekawy jest wynik poświęcenia wody przez człowie-
ka ochrzczonego lecz niewierzącego, i nie  noszącego 
na sobie krzyżyka. Okazało się, że woda „rozróżnia” na-
wet stopień wiary – optyczna gęstość wody zmieniła się 
tylko o 10 %! Zaprawdę  – “Według wiary waszej – nie-
chaj będzie wam dane!”.

Ponieważ ciało ludzkie składa się z więcej niż dwóch 
trzecich wody, to znaczy, że Bóg stworzył w nas taki sys-
tem kanałów fizycznych, które w organizmie regulują 
wszystkie procesy biochemiczne i który dokładnie „roz-
poznaje” imię Jezusa Chrystusa!

 Można powiedzieć, że znak Krzyża – to jest gene-
rator światła. Przy żadnym innym ułożeniu palców rąk 
(dłonią, czy przy niedbałym ułożeniu palców, przy szyb-
kim nieodpowiednim machaniu rękami) żadnych zmian 
(zwiększenia) gęstości optycznej wody z kranu nie 
stwierdzono. 

Grigorij Tielnow
Tłumaczył Andrzej Leszczyński

Klaster wody. Woda posiada pamięć

zabija zarazki i zmienia właściwości 
wody i potraw
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Jak wykonywać 
znak krzyża?

Jak należy wykonywać znak krzyża nad wodą, cia-
łem czy potrawami (chodzi o układ palców dłoni 
do przeżegnania wody, potraw lub punktów na 

ciele, których powinny dotykać ułożone palce)? Wydaje 
się to bardzo ważne. 

Podczas przeżegnania następowała niezwykła regu-
lacja ciśnienia krwi, ale najdziwniejszym był fakt, że pa-
rametry zmieniały się w dokładnie potrzebnym dla uzdro-
wienia kierunku: u pacjentów z podciśnieniem ciśnienie 
się zwiększało, z nadciśnieniem – obniżało. Skąd znak 
krzyża wiedział, komu ciśnienie należy podnieść, a komu 
obniżyć?

Ważna jest też informacja, że palce prawej ręki u ka-
płana są ułożone do błogosławieństwa tak, że przedsta-
wiają pierwsze litery Imienia Chrystusa (patrz poniższe 
zdjęcie).

Poniżej zamieszczono zdjęcie ułożenia trzech pal-
ców do przeżegnania, a obok ułożenia palców podczas 
błogosławieństwa kapłańskiego i błogosławieństwa sata-

nistycznego – tzw. „ro-
gatej dłoni”.

Tak zwana „rogata 
dłoń”, jest znakiem, ge-
stem, którym posługu-
ją się wyznawcy szata-
na: masoni, illuminaci, 
gwiazdy muzyki roc-
kowej, politycy, przy-
wódcy świata – znani 
z czołówek gazet, po-
cząwszy od prezyden-
tów USA (obu Bushów, 
żony i córki ostatnie-
go), Baracka Obamy, 
Tony Blaira, Sarkozy-
’ego, Berlusconiego, 
Arafata, a skończyw-
szy na prezydencie 
Iranu czy Dalajlamie…

Przypatrzmy się uważnie gestom światowej, po-
nadnarodowej, żydo-masońskiej elity politycznej, któ-
ra przygotowuje ukoronowanie antychrysta. Ci wszyscy 
przedstawiciele Rządu Światowego i ich słudzy to Lucy-
ferianie. I oni sami obecnie bez skrępowania, bezczelnie 
i otwarcie to demonstrują.

Zdaję sobie sprawę z tego, że po przeczytaniu arty-
kułu u niektórych może powstać natychmiastowy odruch: 
„Przecież w ten sposób on reklamuje prawosławny spo-
sób żegnania się, jako prawidłowy i na który Pan Bóg 
odpowiada niezwykłymi cudami, związanymi ze zmianą 
właściwości wody i uzdatnianiem potraw oraz uzdrawia-
niem. 

A co w takim razie z katolickim sposobem żegnania 
się dłonią z 5-ma palcami, symbolizującymi 5 ran Pana 
Jezusa? Czy jest on gorszy lub nic nie jest wart?”. 

Na to ostatnie pytanie nie ma obecnie odpowiedzi. 
Nie wiadomo. Chociaż w artykule sugeruje się, że prze-
żegnanie wody innymi sposobami, niż za pomocą 3 pal-
ców, a wiec otwartą dłonią (z 5-ma palcami), niedbale 
lub machając rękami, nie spowodowało żadnych zmian 
(zwiększenia) gęstości optycznej wody. W tym miejscu 
chciałbym zapewnić, że katolicki sposób święcenia wo-
dy jest jak najbardziej miły Panu Bogu. W opracowaniu 
pt. ABC PRAWOSŁAWIA (1) „Cud Wody Świętej w Dniu 
Chrztu Pańskiego” zaświadczyłem o posiadaniu wody 
święconej, pobranej z wiadra w kościele przed 28 laty w 
1986 roku, którą używał ksiądz do corocznego święce-
nia mieszkania podczas Kolędy po Święcie Bożego Na-
rodzenia. Woda ta do dzisiaj nie jest zielona, nie cuchnie, 
ma normalny smak. 

Wydaje się, że nic nie stoi na przeszkodzie, aby bez 
zacietrzewiania się i uprzedzeń na spokojnie przeprowa-
dzić takie badania przez wyspecjalizowane instytuty ba-
dawcze, z których wynikałyby odpowiedzi na postawione 
pytania. Badania takie powinny być prowadzone z bło-
gosławieństwem obu Kościołów Chrystusowych z udzia-
łem kapłanów katolickich i prawosławnych. Trzeba było 
by badania te prowadzić tak, aby uzyskać wyniki porów-
nywalne obu sposobów święcenia wody. Może warto bę-
dzie po tych badaniach pochylić się nad ich wynikami. 

Wydaje się, że powinno być zbadane:
▪ święcenie 

wody sposobem 
prawosławnym i 
katolickim (3-ma 
palcami i otwartą 
dłonią) przez te-
go samego kapła-
na – katolickiego 
i prawosławnego 
– z wypowiedze-
niem modlitwy 
„Ojcze nasz” (na 
szczęście tekst 
modlitwy jest jed-
nolity), 

▪ zachodzą-
ce zmiany pa-
rametrów wody 

podczas żegnania znakiem krzyża sposobem katolic-
kim (wpierw do lewego ramienia, a potem do prawego 
– odwrotnie niż u prawosławnych, wykonujących krzyż 
wpierw do prawego ramienia, co, jak twierdzą niektórzy, 
wynika z przyjętego Dogmatu, że Syn Boży siedzi po 
Prawicy Ojca), a potem sposobem prawosławnym.  

Nie należy bać się badań naukowych, które mogą tyl-
ko potwierdzić Prawdy Wiary, zapisane w Świętej Trady-
cji lub Piśmie Świętym. Ale obserwując dzisiejszy świat, 
nie należy się zbytnio dziwić, że zamiast poszukiwania 
Prawdy, decydenci często wolą nadal przebywać w swo-
ich okopach i fortecach, bojąc się, że prawda ta będzie 
wymagała zmiany myślenia na pewne tematy, wiedza o 
których ustalona jest od wielu lat, co zapewnia spokój. 
Lepiej więc nie podejmować wysiłku, udawać, że nic się 
nie zmieniło, że wszystko nadal jest o.k. Ale Pan Jezus, 
Który jest PRAWDĄ nadal czeka… 

Andrzej Leszczyński

Ułożenie palców dłoni do 
przeżegnania (symbolizujące 
Świętą Trójcę – Trzy Osoby Boskie)

Błogosławieństwo  „Błogosławieństwo”
kapłańskie	      satanistyczne
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Przedstawiamy fragmenty książki ks. dra Stefana 
Momidłowskiego poświęconej życiu papieża Piusa X, 
którego polskie pochodzenie jest od lat przedmiotem do-
ciekań historycznych, artykułów i książek. Jedna z wer-
sji mówi, że jego ojciec, polski emigrant Jan Krawiec, 
przyjął włoskie nazwisko Sarto. Zachowujemy oryginal-
ną pisownię z 1908 r. Książka pt.”Papież Pius X. Życie i 
prace” ukazała się w Przemyślu w roku 1908 nakładem 
księgarni A. Juszyńskiego. 

Ojciec św. [Pius X] nie mógł pominąć milcze-
niem zniewagi strasznej, wyrządzonej jego 
osobie, nie mógł milczeć na bluźnierstwa, ja-

kie rozbrzmiewały z auli rzymskiego kollegium; dnia 21. 
września [1904 r.] wystosował list do kardynała – wikare-
go Rzymu, Piotra Respighi, w którym skarży się na znie-
wagę wyrządzoną publicznie Bogu, wyraża swą boleść 
ogromną z powodu jawnie, a bezkarnie głoszonych bluź-
nierstw. Znachodzi wprawdzie pociechę w niezliczonych 
objawach współczucia, nadsyłanych nie tylko ze Rzymu, 
ale i z najdalszych zakątków świata, pragnie jednak, by 
przedewszystkiem Rzym znieważony przez niegodziwy 
kongres dał Bogu zadośćuczynienie należyte i w tym ce-
lu nakazuje, by w Rzymie odprawiono nabożeństwo wy-
nagradzające.

Były i inne sprawy nie mniej bolesne 
i przykre. Dnia 1. listopada w 1903. ro-
ku wybuchł pożar w Watykanie, niewielki 
wprawdzie, mogący jednak przynieść nie-
ocenionym skarbom watykańskiej bibliote-
ki, muzeów – nieobliczalne szkody1. Pożar 
został w zarodku stłumiony – dał jednak pi-
smom masońskim sposobność do napaści 
na papieża, a nawet do gróźb jawnych, że lud odbierze 
papieżowi Watykan; Watykan bowiem – zdaniem tych 
pism – to własność nie papiestwa, lecz – rzymskiego lu-
du. Napaść podobna, to rzecz drobna sa-
ma w sobie, ale w każdym razie bolesna 
niezmiernie dla Ojca św., bo ona jest nie-
jako pierwszym krokiem, przygotowaniem 
i opinii powszechnej i czynników rządo-
wych do odebrania papieżowi ostatniego 
skrawka ziemi. Po rządzie zaś, będącym 
spadkobiercą rządu, który papieżowi za-
brał państwo kościelne i Rzym, można się 
wszystkiego spodziewać. 

Niemała troska musiała ogarnąć serce 
Ojca św., gdy w południe dnia 18. listopada 
1906. roku wybuchła bomba w bazylice św. 
Piotra; świętokradcza ręka jakiegoś szaleń-
ca, wychowanego na zasadach anarchii, 
chciała się targnąć na miejsca, dla wszyst-
kich katolików tak drogie, zniszczyć wspa-
niałe dzieło sztuki, miliony serc katolickich 
napełnić żałobą. 

Boleśniejszą jednak z pewnością rze-
czą był dla Ojca św. wybór syndyka (bur-
mistrza) Rzymu, dokonany w roku 1907.; 
w stolicy chrześcijaństwa, na urągowisko 
dla papieża i dla bezwzględnie katolickiego 
charakteru miasta, burmistrzem został wy-
1 Civiltà cattolica 1903. IV. 475. nast.  	 

brany dawny mistrz loży masońskiej – żyd Ernest Na-
than. Nie trudno się domyśleć, że tak syndyk, jak i po-
dzielająca przekonania jego rada miejska, urzędowanie 
swoje rozpoczęli od napaści na katolików i na katolicki 
charakter wiecznego miasta. Nie wiedzie im się wpraw-
dzie w ich zamiarach wrogich, plany syndyka pełzną zwy-
czajnie na niczem, lecz przykrość, jakiej doznaje Ojciec 
św., pozostaje przykrością tem boleśniejszą, im częściej 
powtarzają się podobne napaści. Jednem n. p. z pierw-
szych zarządzeń Nathana było odebranie Kapucynom 
rzymskim subwencyi w kwocie 1800 franków rocznie, ja-
ką pobierali za grzebanie w nocy ubogich zmarłych. Ka-
tolicy, wszystkie pisma katolickie, a nawet i liberalne za-
protestowały przeciw temu; żydowski burmistrz ustąpił, 
ale, by choć w części postawić na swojem, wynagrodze-
nia wypłacanego Kapucynom nie przywrócił, dał im tylko 
na koszt gminy cztery fiakry do rozporządzenia. (Nawia-
sem mówiąc, gdy dawna subwencja wynosiła 1800 fran-
ków, za fiakry gmina musi obecnie płacić 3000 franków 
rocznie).

Wrogowie katolicyzmu

Nie powiodło się również socyalistom, gdy w par-
lamencie rzymskim postawili wniosek o zupeł-

cz. 3
Papież Pius X

ne wykluczenie nauki religii ze szkół ludowych we Wło-
szech; chociaż starali się przygotować opinię publiczną 
przez zgromadzenie zwołane na plac Campo dei fiori w 

Papież Pius X w Ogrodach Watykańskich po przebytej chorobie

►
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Rzymie, pełne bluźnierczych przemów i napaści na Ko-
ściół, celu swego jednak nie osiągnęli, wniosek ich upadł, 
odrzucony olbrzymią większością, bo trzystu trzema gło-
sami przeciw stu sześciu.

Z jaką nienawiścią wrogowie katolicyzmu rzucali się 
w ostatnich czasach na Kościół i na cały chrystyanizm, 
gdy mowa była o stanie Kościoła w chwili wstąpienia 
Piusa X na stolicę Piotrową. Odgrzebano stare zarzuty 
podnoszone przeciw objawionej prawdzie jeszcze przed 
wiekami, z nowoczesnej nauki wydobyto cały szereg roz-
licznych zarzutów nowych, a wszystko w tym celu, by w 
imię rzekomego postępu, niechcącego uznać Boga, oba-
lić w sercach wiarę w Boga, zniweczyć wszelką religię.

Całą grozę jednak złego powiększył spory zastęp 
katolickich uczonych, którzy, nie wyrzekając się pra-
wowierności, w rzeczywistości jednak w pismach 
swoich od prawdy odbiegali bardzo daleko, wyrzą-
dzając przez to ogromną szkodę Kościołowi; wpro-
wadzali bowiem między katolików pewne zamieszanie w 
czasach, kiedy do obrony wiary i Kościoła wszyscy winni 
byli siły swoje połączyć w zwartym, zgodnym szeregu. Po 
największej części rozchodziło się o mniej lub więcej da-
leko idące ustępstwa na rzecz czy protestantów, czy no-

woczesnej filozofii; owi uczeni katoliccy sądzili, że zdoła-
ją pociągnąć niewiernych lub zbłąkanych do wiary, jeżeli 
Kościół od zasad swoich w tej lub innej sprawie nieco od-
stąpi, rozszerzając  w ten sposób, jak się wyrażali, wnij-
ście w swoje wnętrze. Tak na polu filozofii powstały naj-
dziwaczniejsze teorye, które na zewnątrz zatrzymywały 
pewne pozory filozofii chrześcijańskiej, w rzeczywistości 
zaś – nieraz – obalały podstawowe prawdy chrześcijań-
skiej filozofii. Na polu Pisma św. wystąpili uczeni, którzy 
zrywając z tradycyą kościelną, z dziewiętnastowiekową 
nauką katolicką, głosić zaczęli zdania sprzeczne zupeł-
nie z tem, czego uczyli i w co wierzyli katolicy przez dłu-
gie wieki, jakkolwiek prawdziwa nauka, badanie rzetel-
ne, na podobne przypuszczenia zupełnie nie pozwalały. 
W imię rzekomego postępu, ci badacze uczeni domagali 
się w łonie samego Kościoła bardzo wielu zmian, zarzu-
cając prawowiernym katolikom, że zbyt wiele mówią o 
Kościele i o jego sprawach, o Sakramentach, o odpu-

stach, a za mało o religii samej, że w nauczaniu religii 
przeważa rozumowanie nad pierwiastkiem uczuciowym. 
Niezdrowy ten prąd zaznaczył się szczególniej we Fran-
cyi i we Włoszech. 

Stosunki takie nie mogły ujść bacznej uwagi papie-
ża, który z obowiązku swego, jako najwyższy pasterz Ko-
ścioła, musiał czuwać, by trucizna nie przedostała się do 
dusz i nie szerzyła tam zniszczenia. Dlatego więc idąc 
za przykładem Piusa IX., ogłasza dnia 4. lipca 1907. 
roku za pośrednictwem kongregacyi Inkwizycyi  no-
wy „syllabus”, piętnujący niektóre błędy najnowsze. 
Przed czterdziestu trzema laty, dnia 8. grudnia 1864. 
roku papież Pius IX. ogłosił encyklikę „Quanta cu-
ra” i dołączył do niej „syllabus”, czyli wykaz błędów 
współczesnych, nurtujących w świecie, by w ten sposób 
wiernych ostrzedz przed grożącym niebezpieczeństwem 
i podać im pewne wskazówki, jak mogli odróżnić praw-
dę od błędu. Syllabus Piusa IX. domagał się obecnie 
pewnego uzupełnienia; powstały nowe błędy; wiernym 
zaczęły grozić nowe niebezpieczeństwa, potrzebowali 
nowych wskazówek, papież musiał zakreślić nowe grani-
ce, poza które katolikowi wyjść nie wolno bez niebezpie-
czeństwa dla wiary. 

Potępienie modernizmu

W Sylabusie, znanym pod nazwą 
„Lamentabili” od pierwszego sło-

wa wstępu, papież zwraca uwagę, jak w spo-
sób opłakania godny wiek nasz nie mogąc 
znieść żadnego wędzidła w badaniach swo-
ich tak goni za nowościami, że opuściwszy 
spuściznę, otrzymaną od wieków minionych, 
popada w coraz to nowe błędy. I błędów tych 
syllabus wylicza sześćdziesiąt pięć; pomija 
błędy filozoficzne, nie porusza zupełnie sto-
sunku Kościoła do państwa i wogóle kwestyj 
politycznych, lecz głównie zajmuje się kwe-
styami egzegetycznemi i teologicznemi; naj-
więcej miejsca zajmują kwestye, odnoszące 
się do Pisma św.; nauka o Bóstwie Zbawicie-
la, o Sakramentach św. znachodzi w syllabu-
sie pewne wskazówki, kilka też poświęcono 
stosunkowi Kościoła do postępu. 

Niedługo po ogłoszeniu Syllabusu, pa-
pież śle w świat dnia 8. września 1907. ro-

ku nową encyklikę „Pascendi domittici gregis”, orę-
dzie wymierzone przeciw nowemu błędowi, zwanemu 
modernizmem, szerzącemu się w sposób zastraszający 
wśród niektórych uczonych katolickich. 

Ojciec św. przedstawia w tej obszernej bardzo en-
cyklice zasadnicze błędy modernizmu, wykazuje ich 
nieprawdziwość, wydaje wreszcie rozporządzenia, pra-
widła, jakiemi biskupi mają się kierować w zwalczaniu 
budzącej się herezyi. 

Wystarczy parę rysów, by poznać całą niedorzecz-
ność modernizmu, ale i groźne niebezpieczeństwo, ja-
kie ze sobą niesie nowa herezya. Modernizm we filo-
zofii jest agnostycyzmem, to zn. głosi, że rozum ludzki 
poznaje tylko to, co podpada pod zmysły i w takiej po-
staci, w jakiej zmysły rzecz przedstawiają. Wobec tego 
człowiek nie może dojść do poznania Boga, ani Jego ist-
nienia za pomocą rzeczy widzialnych, a przeto Bóg nie 

Malowanie portretu papieża Piusa X

►
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może być przedmiotem nauki ani filozoficznej, ani histo-
rycznej.

Opierając się na takich zasadach filozoficznych, w 
teologii modernizm godzi przedewszystkiem w zasad-
nicze pojęcia wiary; w miarę jako uznanie czegoś za 
prawdę, dlatego, że Bóg objawia, odrzuca, a przypusz-
cza jakąś immenancyę religijną, zmysł pewien, z którego 
wywodzi się religia. Zewnętrznego nie było i niema; Bóg 
objawia się bowiem ludziom przez uczucie, zwane u mo-
dernistów objawieniem. 

Ten zmysł religijny rozwija się powoli z postępem 
ludzkiego życia, z nim zaś razem rozwija się i religia, któ-
ra tedy ulegać może rozmaitym zmianom. Z takiego poj-
mowania objawienia i wiary, wypływa i pojęcie Boga, zu-
pełnie odmienne od naszego; ostatecznie schodzi na to, 
że wierzący w istnienie Boga poznaje przez swój zmysł 
religijny i to podmiotowe przeświadczenie o istnieniu Bo-
ga czyni człowieka wierzącym. Wniosek z tego jasny 
– gdy wiara zależy od osobistego przeświadczenia 
o prawdzie, więc każda religia musi być prawdziwa. 

W modernizmie obalone natchnienie Pisma św., 
obalona powaga Kościoła, Sakramenta św. schodzą 
do rzędu symbolów i. t. d. 

Cały modernizm zatem to po prostu zlepek najroz-
maitszych mrzonek na tle filozoficznem i teologicznem, 
błędów znanych już dawno bardzo, odgrzanych tylko 
w innej formie i powiązanych ze sobą mniej lub więcej 
zręcznie. Ponieważ jednak nowość wszelka bawi i nęci, 
a nadto na czele modernizmu stanęło kilku dosyć wzię-
tych pisarzy, więc hasła jego znalazły posłuch u garści 
młodszych, nie rozumiejących i nie doceniających nie-
bezpieczeństwa zupełnej niewiary, jakie ze sobą niesie 
cały system modernistów. 

Nic dziwnego zatem, że Pius X wydał tak stanow-
cze rozporządzenia, zmierzające do tego, by here-
zyę w zarodku stłumić; biskupom czujność poleca 
wielką, by zaraz pierwsze objawy modernizmu mogli 
usunąć, a tak owczarnię swą uchronić od zarazy. Nie 
trudno też wytłumaczyć, dlaczego papież z taką su-
rowością wystąpił przeciw tym modernistom, którzy 

encyklice nie chcieli się poddać. Tyrrell popadł pod 
klątwę, pod klątwę popadli również ci wszyscy, któ-
rzy we Włoszech wydali gdyby antyencyklikę, pismo, 
w którem ośmielili się poddać krytyce orzeczenia pa-
pieskie. Same takie wypadki jednak, że wśród katolików 
mogli się znaleźć ludzie, którzy odmówili posłuchu sło-
wom najwyższego Pasterza, poddając je nadto krytyce 
niepowołanej, dowodem jest, jednym z wielu, jak bardzo 
ta encyklika była potrzebną. 

Biblistyka. Śpiew gregoriański

Rozporządzenia Ojca św. z ostatnich czasów 
świadczą, że z drogi obranej nie cofnie się, że 

mimo uporu ze strony paru zbłąkanych jednostek, praw-
dy, której stróżem jest nieomylnym, bronić nie przesta-
nie2. By zaś prawda Boża mogła mieć mężnych szermie-
rzy, którzyby w jej obronie umieli występować, czuwać 
każe biskupom nad wykształceniem duchowieństwa; po-
piera zwłaszcza ogromnie jeden z najwięcej może za-
czepionych działów nauki katolickiej – studyum Pisma 
św. Listem apostolskim z dnia 23. lutego 1904.3 ro-
ku  nadaje komisyi biblijnej, ustanowionej dla spraw 
Pisma św. przez Leona XIII, prawo nadawania stop-
ni akademickich (doktoratu) z Pisma św. W ten spo-

sób Pius X pragnie obudzić w 
duchowieństwie większe zain-
teresowanie się tą gałęzią na-
uki, a przez to wytworzyć ca-
ły zastęp biblistów katolickich, 
którzyby umieli bronić powagi 
pisma św. Przez motu proprio, 
wydane 21. listopada 1907. 
roku podnosi znaczenie i po-
wagę komisyi biblijnej, naka-
zując posłuszeństwo jej orze-
czeniom. 

Niedługo po wyniesie-
niu swojem na Stolicę Piotro-
wą, Ojciec św. zwrócił baczną 
uwagę także i na śpiew ko-
ścielny. Skorzystał z 1300-let-
niej rocznicy śmierci papie-
ża Grzegorza Wielkiego4, 
twórcy kościelnego śpiewu 
(zwanego odeń gregoryań-
skim), przypadającej w roku 

1904., i jeszcze w roku 1903, dnia 22. listopada ogłosił 
Motu proprio5, zawierające dokładną instrukcyę co do ko-
ścielnego śpiewu. We wstępie papież podnosi znaczenie 
śpiewu w nabożeństwie katolickiem, a występując prze-
ciw licznym nadużyciom, jakie w ciągu wieków zakradły 
się do muzyki i do śpiewu liturgicznego, podaje szczegó-
łowe przepisy, według których po kościołach należy urzą-
dzać muzykę i śpiew kościelny. Innym dekretem z dnia 
25. kwietnia 1904. – papież naznacza umyślną komisyę, 
złożoną z ludzi fachowych, która ma się zająć autentycz-
nem wydaniem nut do gregoryańskiego śpiewu. (cdn)

Ks. dr Stefan Momidłowski
2 Tyrrell w Anglii; we Francyi: Loisy, Labethonniére.
3 Por. Allokucya wygłoszona przez Ojca św. na konsystorzu 
dnia 16. grudnia 1907.  	 
4 Ogłoszony dnia 2 sierpnia 1907. roku. Acta S. Sedis 1907.
5 Św. Grzegorz Wielki umarł dnia 12. marca 604. roku.

Papież Pius X przy pracy Papież Pius X w Watykanie
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„TEN, który JEST”
8. Nauki przyrodnicze, które zajmują się wszechświatem w nieogra-

niczonych wręcz wymiarach przestrzeni i czasu – takie jak astronomia 
czy nowoczesna kosmologia – stwierdzają, że ten świat jako material-
ny „wszechbyt”: makrokosmos, ma wpisany w całą swoją strukturę „mo-
ment” początku. Moment, przed którym nie można stwierdzić, aby istniał, 
a więc: moment, od którego wszystko się zaczęło. Jak? Nauki przyrodni-
cze, zgodnie ze swym założeniem poznawczym, nie mówią nic o stwo-
rzeniu. Natomiast my, zatrzymując się na ateńskim Areopagu, powiemy, 
że Apostoł Paweł również od strony współczesnej wiedzy o kosmosie nie 
napotyka na żadną istotną przeszkodę, by mówić o „Bogu, który stworzył 
świat i wszystko, co na nim”. O Bogu, w którym „żyjemy, poruszamy się 
i jesteśmy”.

O Tym, który JEST. 
Człowiek a prawda

7. Poprzez rozumność cały byt zostaje człowiekowi zadany pod ką-
tem prawdy: jako prawda. Rozumność to nie tylko zdolność poznaw-
czego odtwarzania („odbijania”) przedmiotów na sposób zmysłowy. To 
zdolność – i równocześnie zadanie „obcowania” z nimi w prawdzie. Od-
niesienie do wszystkiego w prawdzie i przez prawdę stanowi istotowy rys 
duchowości, w którym zostaje absolutnie przekroczony cały wymiar po-
znania zmysłowego. O ile zmysły ujmują przedmioty materialne na spo-
sób wrażeniowy (pośrednio też – wyobrażeniowy) w ich jednostkowości, 
rozum – umysł szuka ogółu i całości. Dlatego należy powiedzieć, że w ro-
zumie – umyśle zostało zadane człowiekowi wszystko, co istnieje (w jaki-
kolwiek sposób): wszystko, co stworzone – wszechświat, ale także Bóg. 
Stąd  owo „szukanie Boga”, o którym mówi św. Paweł na Areopagu. Szu-
kanie to stanowi umysłowy zrąb każdej religii. A chociaż jest to szukanie 
„po omacku” (Dz 17, 27) (jak się wyraża Apostoł), niemniej jest ono prze-
niknięte wewnętrznym dążeniem do prawdy o Bogu. Można powiedzieć 
przeto, że każda religia jest „intencjonalnie” otwarta ku tej Prawdzie, jaką 
jest Bóg, chociaż prawda ta znajduje w różnych religiach (historycznych) 
wyraz nie-adekwatny, czasem wręcz błędny.

8. Żeby Bóg mógł być przez człowieka poznany w prawdzie, On Sam 
musi dać się poznać ludzkiemu rozumowi. Umysł ludzki nie tylko jest 
zdolny do szukania prawdy o Bogu poprzez świat stworzony, ale także 
zdolny jest „usłyszeć głos samego Boga” ponad głosem stworzeń. Tu do-
tykamy sprawy, która dla obiektywnej prawdziwości religii posiada istotne 
znaczenie. Jest w umyśle ludzkim gotowość (potentia oboedientialis) do 
usłyszenia mowy wewnętrznej Boga: tej prawdy o Nim samym, którą On 
Jeden zna i którą „wewnętrznie” wypowiada w przedwiecznym Słowie. 
Kiedy ta „wewnętrzna mowa” Boga zostaje skierowana „na zewnątrz”, 
do stworzeń rozumnych, wówczas człowiek jest świadkiem samo-obja-
wienia się Boga. Takie samo-objawienie się Boga jest wpisane w dzieje 
stworzenia, a w szczególności w dzieje człowieka od początku (od pierw-
szych trzech rozdziałów Księgi Rodzaju). Karol Wojtyła
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